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SłOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

r p k i n  P R F N H M F R  ATY* M i e s i ę c z n i e  z o d n o s z e n i e m
V _L,ni!  I I X L H U i  \L _ i \ i l  i 1 . d o  d o m u  l ub  z p r i e s y J k ą  p o ­
cz t owi )  2 złote . — — Cena poledyriczcgo  numeru 1C g roszy .  
K o n t o  c z e k o w e  w P o c z t o w e j  K o s i e  O s z c z ę d n o ś c i c w e j  Nr .  307 955 -  —
R e d a k t o r  p r z y j m u j e  c o d z i e n n n i e  o d  g o d z i n y  8 —  10-ej  i o d  17 — 18-ej .

R edakcja i Administracja.- 
C zęstochow a, ul. P. Merji 32.

T e le f o n  22*00. 
kadem sko, Częstochowska 9.

( " P W V  OflF OQ7F" W* w i e r s z  m i l i m e t r o w y  p r z e d  t e k s t e m
t  1 .  4 0  gr. w  t e k ś c i e ,  z a  t e k s t e m  i n a d e ­

s ł a n e  30  g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n i a  w y r a z  po  10 gr .  N a j t e ń s z e  o g ł o s z e n i e  
d r o b n e  zł .  1.00.  O g ł o s z e n i a  z a g r a n i c z n e  100 p r o c .  d r o ż e j .  O g ł o s z e n i a  s k o ś ­
n e ,  f a n t a z y j n e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i l a n s o w e  o 50  p r o c .  d r o ż s z e .  — —  —

Dziś w niedzielę o godzinie 12-ej w sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14)

Uroczyste otwarcie Wystawy Kslą2ki Polskiej
oraz Regionalizmu Częstochowy i okolicy.

Pracy, pracy i . ,  pracy!
W c h o d z i m y  w o k re s  p rz ed w y b o rczy  

i m i e j m y  nadzie ję ,  że po  la tach  c ięż­
kich d o ś w ia d c z e ń ,  j ak iemi  były p o p r z e ­
d n ie  wybory ,  dziś, do św ia d c z e n i  b o l e ś ­
nie,  u n i k n i e m y  p o p r z e d n i c h  b łę dów  i 
zb iorow y m a j ą t e k  m i a s t a  p o w ie rzym y  
s u m i e n i o m  ludzi i uczc iwych i d o  p ias ­
t o w a n ia  tej o d p o w ie dz ia ln e j  go d n o śc i  
g o s p o d a r c z o  p r z y go to w anych .

P i e n ia c tw o  par ty jn e ,  t r a k t o w a n i e  in ­
te r e s ó w  spo łe cznych  pod  k ą t e m  j e d y n ie  
p a r t y j n y m  m us i  u s tąp ić  z t e r e n u  s a ­
m o r z ą d u  mi e j sk iego ,  a z a d o m i n o w a ć  
mus i  wyłącznie  szczera,  uczciwa,  p o w a ż ­
na  i f a c h o w a  t r o sk a  o d o b r o  o by w a te l i  
i m a j ą t e k  mias ta .

Dziś z aw cześ n i e  by łob y  w sk a z y w a ć  
na  o s o b ę  te go  czy i n n e g o  k a n d y d a ta .  
W y b ó r  t e n  mus i  n a s t ą p ić  w s u m i e n i a c h  
obywate l i  wcześn ie j ,  aniżeli  w d n iu  w y ­
z n a c z o n y m  do  g ło s o w a n ia  p o w s z e c h ­
nego .

J u ż  dziś  s p o łe c z e ń s tw o  musi  uczy ­
nić s k r u p u l a t n y  o b r a c h u n e k  z lat u b i e g ­
łych,  z e s u m o w a ć  s t ro n y  d o d a t n i e  i u- 
j e m n e  d o ś w ia d c z e ń  s a m o r z ą d o w y c h ,  by 
w dz i eń  w ybor ów  o d d a ć  do  ur ny  swój 
głos z p o c z u c i e m  d o b rz e  s p e ł n i o n e g o  
o b o w ią z k u  o b y w a te l s k ie g o .

S p o łe c z e ń s tw o  zdać sob ie  mus i  d o ­
k ła dni e  sprawę,  że g łosu j ąc  na  k a n d y ­
d a t ó w  s a m o r z ą d u  m ie j s k i e g o  rozst rzyga 
na  szereg  lat losy g o sp o d a r k i  mie jskie j  
i zw iąz any  z tą  g o s p o d a r k ą  los własny ,  
j a k o  obyw ate l sk i .

ftni  na m o m e n t  z a p o m n i e ć  s p o ł e ­
c z e ń s tw u  nie woln o ,  że zbl iżające  się 
w y b o r y  n ie  m o g ą  i n ie  b ę d ą  ro zgr yw ­
ką  tych  czy innych  partyj  po l i tycznych ,  
p r a g n ą c y c h  uchw yc ić  w s w e  ręce  rzą­
d ó w  m i a s t e m

O d  przyszłych o j c ó w  m i a s ta  żąd a ć  
b ę d z i e m y :  fachowośc i  g o sp o d a rcze j  i 
uczciwości  w sp e łn ie n iu  swych ob ow ią z  
ków  w z g l ę d e m  wszys tk ich  ob yw ate l i  
bez  różnicy  ich p r z e k o n a ń  pa r ty jn yc h .

D la t e g o  k a n d y d a t a m i  do  n a s z e g o  
s a m o r z ą d u  m o g ą  być  tylko ludzie nie  
z a a n g a ż o w a n i  pol i tycznie :  m u s z ą  to
być  ludz ie zdolni  poświęc ić  s w e  o so b is ­
te  s y m p a t j e  i a n t y p a t j e  dla d o b r a  o g ó ­
łu. A prz e r ł ew sz ys tk iem  m u s z ą  to  być 
sa m o r z ą d o w c y .

Poli tycy i w ie cow ni cy  z na jd u ją  aż 
n a d t o  po la  do  po p i su  na  w ie cach  i z e ­
b ra n ia c h  pol i tycznych .

S a m o r z ą d  w y m a g a :  p racy,  p r acy  i 
pracy!

Rząd niemiecki przywrócił 
renty  inw alidom  m ieszkającym  

w  Polsce.
BERLIN. „V olk ischer B e o b a c h te r"  

og łasza  ro zp o rząd zen ie  n iem ieck iego  
min is tra  pracy w spraw ie  ren t  inwali­
dów w ojennych, p rzebyw ających  w P o l­
sce. Inwalidzi ci, zam ieszk u jący  w o je ­
wództw a: poznańskie  i śląskie , z wyjąt 
k iem  obsza ru  c ieszyńskiego , bez  w zglę­
du na swą p rzynależność  państw ow ą, a 
w ięc  i obyw ate le  polscy, od dnia 1 g o  
kw ietn ia  b. r. o trzym yw ać będą  ponow ­
nie  p rzyznane im ren ty  wraz  z odnoś­
nym dodatk iem . W ypłata  tych r e n t  d o ­
tąd  była zaw ieszona.

Francja odrzuciła ponownie
angielskie propozycje rozbrojenia

PARYŻ. W związku z uchw alen iem  
odpow iedzi rządu  francusk iego  na angiel 
ską n o tę  rozbrojeniow ą, donoszą, że py­
tan ie , czy F rancja  jes t  gotowa podpisać 
uk ład  ce lem  o g r .n iczen ia  zbro jeń  z u- 
dz ia łem  N iem iec  i angielskiem i g w a ra n ­
cjam i wykonawczem i, jakie  się później 
ustali, rząd  francuski uważa za zbyt o- 
gólnikowe, by F rancja  m ogła  już zgo­
dzić się  za zbyt ogólnikowe i n iedw u­
znaczne  na tak  zagw arantow any układ 
rozbrojeniowy.

N ajpierw  trzeb a  wiedzieć, jakie  po­
winny być rzeczyw is te  siły zb ro jne  i

zbrojenia , k tóre  zdan iem  Anglji ch c e  się 
p rzyznać N iem com , a p o tem  jaki z d a ­
n iem  Anglji musi F rancja  posiadać  s ta ­
tu t  wojskowy równolegle do tego. Do­
piero, gdy F rancja  będz ie  m iała  o d p o ­
wiedź na te  is to tne  punkty, b ędz ie  m o ­
gła wypowiedzieć się.

O b ecn ie  F ranc ja  w ierna jest  zasadom  
głównej komisji konferencji  rozbro jen io  
wej i obecnie  nie m oże zgodzić się  na 
myśli noty  angielskiej z 23 stycznia , 
k tó re  zm ierza ją  do przyznania  N iem com  
pewnego dozbrojenia , rów nocześn ie  z roz 
b ro jen iem  Francji.

go. Urzędnicy ci, w edle  obow iązujących  
ustaw  ch ińsk ich , m ają  być wrazie  u j ę ­
cia ich na tery to r jum  chińsk iem  n a ty c h ­
m ias t  postawieni pod sąd  i skazani na 
karę  śm ierci.

„Program odbudowy"
s o c j a l i s t ó w  f r a n c u s k i c h .

PARYŻ. P o w szech n e  z rzeszen ie  ro ­
botn icze  we Francji, k tórego genera lnym  
se k re ta rz em  jes t  Jouhaux , zapow iedziało  
na sobo tę  i n iedz ie lę  wielkie m an ife s ta ­
cje  w Paryżu, zw rócone  przeciw  o s ta t ­
nim zarządzen iom  rządu . J e d n o cześn ie  
opracow ano własny program  gospodar­
czej odbudowy, sk ładający  się  z n a s tę ­
pujących punktów:

1) za trudn ien ie  bezrobo tnych  przez 
ograniczenie  czasu  pracy,

2 ) ożywienie przem ysłu , drogą p o d ­
jęc ia  szeroko  zakrojonych robó t  publi­
cznych,

3) us ta len ie  m in im alnych  zarobków  
dla poszczególnych gałęzi przem ysłu ,

4) us ta len ie  cen  na produkty  rolne,
5 )  upaństw ow ien ie  kontroli k redytów  

i banków,
6) kontrola pew nych gałęzi p rzem y­

słu przez ogół oraz robotników i u rz ę d ­
ników,

7) u tw orzen ie  specja lne j władzy g o ­
spodarczej.  k tóra  m iałaby  za zadan ie  
p rzystosow anie  produkcji do konsumeji 
i wykonywanie kontroli nad różnem i 
dzia łam i gospodarczem i,

8 )  re fo rm a sys tem u poda tkow ego  i 
zarządów .

Z rzeszen ie  zw raca  się  ka tegorycznie  
przeciw  polityce deflacyjnej, żąda jąc  ob 
niżenia kursu  franka.

Pierwsze demonstracje przeciw obniżce poborów
urzędniczych we Francji.
PARYŻ. N iebezp ieczeństw o  s tra jku 

genera lnego  urzędników , zorganizow a­
nych w zw iązkach  zawodowych, a z w ła ­
szcza  u rzędników  pocztowych zwiększa 
się  z godziny na godzinę.

W wielu u rzęd ach  doszło  wczoraj do 
dem onstracy j  na znak p ro tes tu  przeciw ­
ko programowi o szczędnośc iow em u rządu.

W południe  zg rom adziło  s ię  około 
100 urzędników  w centrali te lefonicznej 
Grenelle , którzy wznosili okrzyki: „Strajk, 
strajk! P recz  z T erd ieu !”

Policji uda ło  s ię  rozproszyć d e m o n ­
stran tów .

W kilku b iu rach  urzędów  podatko ­
wych u rzędnicy  urządzili  zgrom adzen ia ,  
na k tórych postanow iono  sk ierow ać do 
rządu  rezo luc ję  z p ro te s te m  przeciw ko

obniżce  poborów.
W biu rach  zarządu  celnego  i z a k ła ­

dów wodociągowych pracownicy zażąd a­
li u trzym ania  do tychczasow ego  poziom u 
płac.

K om unistyczna „ H u m an ite” wzywa 
urzędników  do walki przeciw  dek re tom  
oszczędnośc iow ym  rządu  i do przygoto 
wania  stra jku  pow szechnego  na 1 maja.

D elegacja  federacji  urzędników  po ­
cztow ych uda ła  się  do m in is tra  pocz t  i 
te legrafów , Mallarme, aby zap ro tes tow ać  
przeciw ko d ek re to m  oszczędnośc iow ym

W ieczorem  na zebran iu  de legatów  
federacji  uchw alono  rezolucję , po leca ją ­
cą  prezydjum  przygotowanie  e n e rg iczn e ­
go i s tanow czego  p ro tes tu  całe j  korpo­
racji przeciw  dekre tom .

Rząd chiński grozi aresztowaniem ces. Mandźurji
za zdradę stanu.

SZANGHAJ. Rząd chiński ośw iad ­
czył ofic ja ln ie , że na wypadek, gdyby 
ce sa rz  Puji z rea lizow ał swój plan pod ję ­
cia podróży do Chin, w ładze  p ań s tw o ­
we w szystkich  częśc i  kraju  o trzym ają  
na ty ch m ias t  rozkaz a resz tow an ia  go, 
gdyż —  podług praw a —  Puji je s t  oby­
w ate lem  Chin i dopuśc ił  s ię  zdrady s t a ­
nu na repub lice .

W ce lu  zapob ieżen ia  ew entua lnym  
zaw ikłaniom  politycznym, rząd  chiński 
zwrócił s ię  do w ładz  japońsk ich ,  aby

odradziły  cesarzow i podróży do Chin.
Z am ia r  ten  powziął cesa rz  Puji ,  p ra ­

g nąc  odziedzić  groby swych przodków, 
zna jdujących  się  w okolicy Pekinu .

NANKIN. Rząd chiński ogłosił  rozpo 
rządzen ie ,  na  m ocy którego  wszyscy 
ch ińscy  urzędnicy  państwowi, k tórzy o- 
s ta tn io  przeszli do służby w now em  part 
s tw ie M andżukuo, uznani zosta ją  za 
zd ra jców  kraju. R ozporządzen ie  to  doty* 
czy 650 urzędników , k tórych pozbaw io­
no rów nocześn ie  obyw ate ls tw a ch ińsk ie ­

Uruchomienie kom unikacji 
au tobusow ej przez P. K. P.
WARSZAWA. M inis ters tw o K o m u ­

nikacji rozp o czę ło  w ydaw anie  kcncesy j  
m onopolow ych dla  p rzeds ięb io rs tw  a u ­
tobusow ych. R ów nocześn ie  urzędy w o ­
jew ódzkie  przystąpiły  do w ydaw ania  
k ró tko term inow ych  p rzew ażnie  2 i 3 
le tn ich  koncesyj dla p rzeds ięb io rs tw , 
k tó re  prow adzić  będą  kom un ikac ję  au ­
tobusow ą  na krótkich  sz lakach  i nie na 
w arunkach  wyłączności.

Polskie  Koleje Państw , czynią przy­
gotow ania  do  u ruchom ien ia  z dn iem  18 
kw ietn ia  b. r. kilku linij au tobusow ych  
we w łasnym  za rządzie .  W ładze  kolejowe 
zapew niają, iż z dn iem  18 b. m. u ru ­
chom ią  kom unikac ję  au tobusow ą na 
w szystk ich  lin jach za rezerw ow anych  dla 
eksp loa tac ji  w zarządzie  kolejowym.

Przy M inis ters tw ie  K om unikacji  u- 
tw orzony z o s ta ł  specjalny wydział ko- 
kom unikacji  au tobusow ej,  który o rg an i­
zuje  kolejowe linje au tobusow e. N acze l­
nikiem tego  w ydziału  m ianowany zos ta ł  
kpt Brodzie. Koleje państw ow e za m ie ­
rzają  budow ać  przystanki d la  pasażerów  
na eksp loa tow anych  prznz s ieb ie  sz la ­
kach  kom unikacyjnych. A utobusy ko le ­
jowe ku rsow ać  m ają  w ed ług  ro zk ładów  
jazdy, k tórych op racow anie  je s t  na u- 
kończeniu .

Zam knięcie T ow arzystw a  
Rzemieślniczego.

WARSZAWA. Na sku tek  z a rz ą d ze ­
nia w ładz zaw ieszona zos ta ła  d z ia ła l­
ność  C entra lnego  Tow arzystw a R zem ieś l­
n iczego  w W arszawie.

Do lokalu tej intytucji przybyli u rz ę d ­
nicy wydziału b ezp ieczeństw a  i po p rz e d ­
s taw ien iu  odpow iednich  dokum en tów  za ­
wiesili dz ia ła lność  Tow arzystw a.

N astąp iło  to  sku tk iem  stw ierdzen ia ,  
że  zarząd  C. T. Rzem  wykazywał da leko  
idącą bezczynność , że cz łonkam i byli 
ludzie, którzy z ru ch em  rzem ieś ln iczym  
nie mieli nic wspólnego.

W reszc ie  w ładze  stw ierdziły  le k k o ­
myślną gospodarkę; p rze jaw ia ło  się  to 
m. in. w w ydawaniu p ien iędzy  uzyska­
nych drogą sk ładek  w ew nętrznych  i z e ­
w nętrznych , a p rzeznaczonych  na cele  
spo łeczne , jak np. na budow ę sam olo tu .

Do zrzucenia jarzm a 
m arks is to w sk iego  naw ołu je  

Herriot Francję.
PARYŻ. C zasopism o „Le C a p i ta l” 

zam ieszcza  znam ienny  artykuł b prem - 
jera  H errio ta . który w niezwykle ostry 
sposób  rozpraw ia  się  z m arks izm em  m ię­
dzynarodow ym .

H errio t s tw ierdza  m in., że m arksizm  
m iędzynarodow y zaraz  po wojnie u s i ło ­
wał w szczepić  w poszczegó lne  sp o łe ­
czeńs tw a  drogą gw ałtu  dok trynersk ie  za ­
sady m arksistow skie , h am u jące  n o rm a l­
ny rozwój życia społecznego .

Największy su k ces  odniósł m arksim  
we W łoszech , N ie m c z e ch  i Austrji , gdzie 
też  w ok res ie  późnie jszym  zos ta ł  d o sz ­
czę tn ie  zmieciony z powierzchni przez
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KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś P rz e b o jo w y  P ro g ra m  Świąteczny!

Tylko u nas:
N a j n o w s z y  F i l m  Polski !

BODO

'list
w rołi t y t u ł o w e j  Eugenjusz Bodo

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
U rządzenia  san itarne  — artykuły w o d o c ią ­
g o w e ,  wanny żeliwne,  miski  k lo zeto w e ,  u- 
mywalki fa jansow e i że l iwne,  z lewy, z m y ­
waki, rury g a z o w e  i że l iw ne  w o d o c ią g o w e .  
P iece  m ied z ia n e  łaz ienkow e,  w sze lk ie  kra­

ny, baterje i łączniki w o d o c ią g o w e  itd.

Blachy, Pręty, Rury m ied z ia n e ,  m o s ię ż n e ,  
a lum injowe i ko lorow e .  Cyna I o łó w  w b lo­
kach i prętach, Drut m o s ię żn y ,  że la zn y  w 
kręgach i prętach. Bednarka z im n o  w a lco  
wana. Tlen, Karbid, Palniki, W ę że  g u m o w e,  
f iparaty i wsze lk ie  c z ę śc i  do  sp aw ania  itd.

Firm a „METALOPRODUKT, C ząstochow a, Aleja W olności II i 81
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Telefon 18—08 i 23—70.
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

i  Krem i mydło „LACT0 LIN“ f
SŁ   11 u  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. — — J )
#&&&&&&&$&&$&& '<& & # # # # # # # # # # # # # * !

Katastrofalna powódź w Ameryce.
N a d  p r o g r a m :  Najnowsze dodatki

r e a k c j ę ,  k t ó r a  p r z y b r a ła  w ł a ś n i e  w tyc h  
k r a j a c h  j a k n a j g w a ł t o w n i e j s z e  fo rm y.  —  
Kra je  t e ,  w ra z ie  o s t a t e c z n e g o  z w y c i ę ­
s t w a  m a r k s i z m u ,  by łyby  s k a z a n e  na z u ­
p e ł n ą  za g ł a dę .

Dla  F ra n c j i  o b e c n i e  n a d e s z ł a  s t o s o w ­
n a  c hw i l a  d o  o t r z ą ś n i ę c i a  s i ę  i z r z u c e ­
n ia  z s i e b i e  j a r z m a  m a r k s i s t o w s k i e g o  —  
k o ń c z y  Her r i o t .

Studenci francuscy 
przeciw „panowaniu starców".

PAR YŻ.  O b r a d u j ą c y  w Aix-En-Pro-  
v in ce  ko n g r e s  s t u d e n t ó w  f r a n c u s k i c h  p o ­
w z i ą ł  m.  in. u c h w a ł ę ,  d o m a g a j ą c ą  s i ę  
o b n i ż e n i a  w ie k u  p r z e j ś c i a  n a  e m e r y t u r ę  
w c e lu  u m o ż l i w ie n ia  m ło d z ie ży ,  k o ń c z ą ­
ce j  s t u d j a ,  za ję c ia  o d p o w i e d n i c h  s t a n o ­
wisk  w a d m in i s t r a c j i .

Re z o l u c ja  głos i ,  że  p a n o w a n i e  s t a r ­
c ó w  m u s i  s i ę  sk o ń c z y ć .  D z ie ło  o d r o d z e ­
n ia  n a r o d o w e g o  m u s i  być  p r z e p r o w a ­
d z o n e  p r ze z  ludz i  m ł o d y c h  i n i e s k a z i ­
t e ln y ch .

Paragraf aryjski zwyciężony 
przez lekarzy w Bytomiu.
K A T O W IC E .  R z ą d  n i e m ie c k i  u z n a ł  

s ł u s z n o ś ć  zaż a le ń ,  w n ie s io n y c h  d o  k o ­
mis j i  m i e s z a n e j  d la  s p r a w  G órn .  Ś lą s k a  
p r z e z  dr .  F re n k l a  i dr .  F e u e r e i s e n a ,  l e ­
ka r zy  ży d ow sk ic h ,  z a t r u d n i o n y c h  w K a ­
s i e  C h o r y c h  w B y t o m i u  i z w o ln i on y ch  
n a  p o d s t a w i e  t  zw.  p a r a g r a f u  a ry j s k i ego .

P o  p r z e p r o w a d z e n i u  u g o d o w y c h  pe r -  
t r a k t a c y j  p r z y ję to  o b u  l eka r zy  n a  z a j m o ­
w a n e  u p r z e d n i o  s t a n o w i s k a  i p r zy z na n o  
i m  o d s z k o d o w a n i a  p ie n ię ż n e .

Ksiądz skazany za — krytykę 
namiestnika Rzeszy.

M O G U N C J A .  S ą d  n a d z w y c z a j n y  s k a ­
z a ł  k s i ę d z a  k a to l i c k i eg o ,  J a n a  C h r z c i ­
c i e l a  S c h u b e r t a  z M og u n c j i  n a  c z t e r y

N O W Y  J O f f K  O l b r z y m i e  po w o d z ie ,  
s p o w o d o w a n e  o b e r w a n i e m  c h m u r  w s t a  
n a c h  M in n e so ta  i W i n sc o n s i n  p rz y b ie ra ją  
c o r a z  t r a g i c z n i e j s z e  rozm ia ry .  D o ty c h c z a s  
s t w i e r d z o n o  ś m i e r ć  15 osó b ,  n ie  u le ga  
j e d n a k  w ą tp l i w ośc i ,  że  l i czba  of i ar  w lu 
d z i a c h  wynos i  k i lkadz ies i ą t .

W H ud so n ,  w s t a n i e  W i sc o n s i n  r u n ę  
ły dw ie  w ie lk ie  t a m y  i k i lka  n o w o c z e s ­
n y c h  m o s t ó w ,  p o d m y t y c h  p r z e z  w e z b r a ­
n e  wody ,  lub  r o z b i t e  p r z e z  p ł y n ą c e  
s z c z ą tk i  d o m ó w  i d r z e w .  W m i e ś c i e  
C h i p p e w a  o d c i ę t y c h  z o s ta ł o  o d  ś w ia ta  
100 r o b o tn ik ó w .  Los  i c h  j e s t  n i e zna ny .

T r a g ic z n ą  n o c  p rzeży l i  m i e s z k a ń c y  
do l iny  r zek i  W a sh i t a ,  za zw y c za j  s p o k o j ­
nej  i n i e g ro ź ne j .

M ie sz k a ń cy  o s a d  n ic  n ie  w iedz ie l i  o 
k a t as t r o f i e ,  b o w i e m  huk ,  p o w o d o w a n y

p r z e z  z b l i ż a ją ce  s i ę  fale ,  z a g ł us z an y  był  
g r z m o t a m i  i s z u m e m  u lewy ,  D o p i e r o  
gdy d r e w n i a n e  d o m y  zo s ta ły  z e r w a n e  i 
n i e s i o n e  p rze z  p rąd ,  p o c z ę t o  s i ę  w o- 
g r o m n e j  p a n i c e  r a t o w a ć

W je d n e j  z w io se k  ko ło  m i a s t a  Ełk 
w s t a n ie  O k l a h a m a  p r ą d  p o r w a ł  d o m  
p e w n e g o  ro bo tn ik a .  O j c i e c  z d o ł a ł  u r a t o ­
w ać  j e dy n ie  d w u  c h ł o p c ó w ,  żo na  i p i ęć 
c ó r e k  zg in ę ły  w n u r ta c h .

N a d  z a l a n e m  t e r y t o r j u m  u n o sz ą  s i ę  
sam olo ty ,  k t ó r e  lud n o śc i  o d c i ę te j  o d  
ś w ia ta  z r z u c a j ą  żyw no ść ,  ś r od k i  o p a t r u n  
k o w e  i l e k a r s tw a .

P i loc i  s t w ie rd z i l i  p o d c z a s  lo t ów  wy ­
w i a d o w c z y c h ,  że  z osady ,  w k tó r e j  m i e ­
sz ka ło  23  r od z i n  b ia ły ch  i 14 ind y j sk ich  
n ie  p o z o s t a ł o  d o s ł o w n i e  nic .  I s tn ie j e  o- 
baw a ,  że  w szy sc y  zginęl i .

m i e s i ą c e  w ięz ie n i a  za  k ry ty kę  n a m i e s t ­
n ik a  R z es z y  S p r e n g e r a ,  k tó r ą  s ą d  u zn a ł  
za  a t a k  n a  r z ą d  R z es z y  i k ra jowy.

P r o k u r a t o r  d o m a g a ł  s i ę  s k a z a n ia  o s ­
k a r ż o n e g o  n a  s z e ś ć  mi e s ię cy .

Bunt szkoły wojskowej 
w stolicy Boliwji.

L O N D Y N .  W s tol i cy  Bol iwji ,  La P a z  
w y b u c h ł  b u n t  u cz n ió w  m ie j s c o w e j  s z k o ­
ły  w oj sk ow ej  R u c h  p r z y b r a ł  g r o ź n e  r o z ­
mia ry .  Z b u n t o w a n i  k a d e c i  za ję l i  g m a c h  
g ł ó w n e j  k o m e n d y  pol ic j i  G u b e r n a t o r  z a ­
w e z w a ł  posi łki  w o j sk o w e ,  c e l e m  przy 
w r ó c e n i a  p or z ą d k u .  P o  o b u  s t r o n a c h  są  
l iczni  za b ic i  i r anni .

Ogień i lawa przebiły olbrzymi 
lodowiec.

K O P E N H A G A .  P o d  W a t n a  J o e k u l l  
w e  w s c h o d n i e j  I s l and j i  o d  k i lku  dni  p o ­
w t a r z a j ą  s i ę  g w a ł t o w n e  w y b u c h y  w u l k a ­
n ic z n e .  W ie lk i e  s ł u p y  ogn ia  p r ze b i ły  s i ę  
p r z e z  lo d o w ie c ,  a  s t r u m i e n i e  l awy wy­
d o s t a j ą  b e z  p r z e r w y  n a  p o w ie r z c h n ię .  
L o d o w i e c  w m i e j s c a c h  w y b u c h u  w u l k a ­
n u  p o s i a d a ł  b a r d z o  z n a c z n ą  g r u b o ś ć ,

d o c h o d z ą c ą  d o  3 0 0  m t r .
P ł o m i e n i e  w u lk a n u  w i d o c z n e  s ą  w 

s to l i cy  I s l and j i  Reyk jav ik .  O b s e r w a t o r -  
ju m  s e j s m o g r a f i c z n e  o c e n i a  w y so k o ść  
s ł u p a  d y m u  i pop io łu ,  w y d o s t a j ą c e g o  s ię  
z w u l k a n u  n a  17 kim.

Zamykają kopalnie.
N O W Y  JO R K .  W ł a ś c i c i e l e  k o p a l ń  w 

s t a n ie  A l a b a m a  p o s t a n o w i l i  z a m k n ą ć  z 
d n i e m  w c z o r a j s z y m  k o p a l n ie  d o  c z a s u  
z a ł a t w i e n i a  p r o t e s t u  i ch p r z e c iw k o  z a ­
r z ą d z o n e m u  p r ze z  N. R. A. p o d w y ż s z e ­
n i u  z a r o b k ó w .  15 0 0 0  r o b o t n i k ó w  z o ­
s t a n i e  be z  p racy ,  e

Spór o długi rosyjskie.
W A S Z Y N G T O N .  P r o w a d z o n e  w M o ­

s k w ie  r o k o w a n i a  w s p r a w i e  d ł u g ó w  r o ­
s y j s k i ch ,  z a c i ą g n i ę t y c h  w S t a n a c h  Z j e d ­
n o c z o n y c h ,  n a t r a f i a j ą  n a  t r u d n o ś c i  i wy ­
w o ła ły  d u ż e  ko m p l i k ac je .

G łó w n ą  t r u d n o ś ć  s t a n o w i  ż ą d a n i e  
A m e r y k i  w y p ła c e n i a  p r z e z  r z ą d  s ow ie ck i  
o k r e ś lo n e j  s u m y  g loba lne j ,  k t ó r a  b y ła by  
r o z d z i e l o n a  p r ze z  r z ą d  w a s z y n g t o ń s k i  
m ię d z y  p o s ia d a c z y  ob l igacy j ,  w y d an y c h

p r z e z  d a w n y  r z ą d  c a r s k i  i r z ą d  Ki e reń-  
sk iego.

S o w i e ty  n a t o m i a s t  c h c ą  u n ik n ą ć  za 
w sz e lk ą  c e n ę  p o d p i s a n ia  ak tu ,  k tó ryby  
d a ł  p o d s t a w ę  d o  in t e r p r e t a c j i ,  że  u z n a ­
ją o n e  d ług i  ca r sk ie .

W tyc h  w a r u n k a c h  r a d a  a d m i n i s t r a ­
cy jn a  b a n k u  d la  h a n d l u  z S o w i e t a m i  
p rzy ję ła  r e z o lu c ję ,  w k tó r e j  s tw ie rd z a ,  
że  r z ą d o w i  s o w i e c k i e m u  n i e  m o g ą  być 
p r z y z n a n e  ż a d n e  k r e d y ty  d o  chwil i  
p r z e d s t a w i e n i a  p r z e z  s t r o n ę  s o w i e c k ą  
p r e z y d e n t o w i  S t .  Z j e d n o c z o n y c h ,  n a d a ­
j ą cy c h  s i ę  d o  p r zy ję c i a  p ropozycy j  w 
z a k r e s i e  u r e g u l o w a n i a  sp r aw y  d łu g ó w  
ro sy j sk ic h  w o b e c  S t .  Z je dn .

Ośrodek pracy dla starszych 
harcerzy.

W A R S Z A W A .  —  W  ce lu  p r z y j ś c i a  
z p o m o c ą  b e z r o b o t n e j  m ł o d z i e ż y  h a r ­
c e r s k i e j ,  z r z e s z o n e j  w d r u ż y n a c h  s t a r ­
s z y c h  h a r c e r z y  r o b o t n i c z y c h  i p o z a ­
s z k o l n y c h ,  n a c z e l n i c t w o  Zw .  H a r c e r s t w a  
P o l s k i e g o  w p o r o z u m i e n i u  ze  S t o w a ­
r z y s z e n i e m  o p ie k i  n a d  n i e z a t r u d n i o n ą  
m ł o d z i e ż ą  p r z y s t ę p u j e  do z o r g a n i z o w a ­
n i a  p i e r w s z e g o  h a r c e r s k i e g o  o c h o t n i ­
cz eg o  o ś r o d k a  p r a c y .  U c z e s t n i c y  o ś r o d ­
ka  p r a c o w a ć  b ę d ą  f i z yc zn ie  p r z y  r o b o ­
t a c h  d r o g o w y c h  lu b  k o l e j o w y c h ,  bą dź  
t e ż  p r z y  r e g u l a c j i  r z e k .  P r a c a  t r w a ć  
b ę d z i e  po 6 g o d z i n  d z i e n u ie ,  r e s z t a  zaś  
cz as u  z u ż y t k o w a n a  b ę d z i e  n a  w y c h o w a ­
n ie  f i z y c z n e ,  z a j ę c i a  h a r c e r s k i e  i td .  Za  
p r a c ę  a o z e s t n i c y  o ś r o d k a  o t r z y m y w a ć  
b ę d ą  50 g r .  d z i e n n i e ,  p e ł n e  u t r z y m a n i e  
m i e s z k a n i e  i u m u n d u r o w a n i e  o r a z  po 5 
zł. m i e s ię c z n ie .

Do o ś r o d k a  m o g ą  b y ć  p r z y j m o w a n i  
k a n d y d a c i ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  19 l a t  ż y ­
c ia  i p o s i a d a j ą  o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  fi 
z yc zne ;  od n i e p e ł n o l e t n i c h  w y m a g a n e  
j e s t  z e z w o l e n i e  r o d z i c ó w .  Z g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  g ł ó w n a  k w a t e r a  h a r c e r z y  w 
W a r s z a w i e  ( M y ś l i w ie c k a  3).

„Prawdziwa" matka zgłosiła 
swe pretensje do Kropelki.
W A R S Z A W A  —  Do u r z ę d u  p r o k u ­

r a t o r s k i e g o  w p ł y n ę ł o  w d n i u  28 ub. m. 
n i e z w y k ł e  p i sm o.  Oto  n i e j a k a  R e g i n a  
K u ź m i ń s k a  z a m i e s z k a ł a  w  W a r s z a w i e  
z a w i a d o m i ł a  p r o k u r a t o r a ,  że  c ó r k a  G or -  
g o n o w e j  „ K r o p e l k a "  o c h r z c z o n a  o s t a t ­
n io w e  L w o w i e  j a k o  E w a  K r y s t y n a ,  n i e  
j e s t  w c a le  d z i e c k i e m  G o r g o n o w e j ,  l ecz  
j e j  dz i e c k ie m  i że  d z i e c k o  j e j  zo s ta ł o  
sp e c j a l n i e  d o s t a r c z o n e  G o r g o n o w e j  p r ze z  
p r z y ja c ió ł ,  k t ó r z y  chc ie l i  j ą  o b r o n ić  
p r z e d  g r o ż ą c ą  j e j  k a r ą  śm i e r c i .

O p o ś r e d n i c t w o  w t e j  ca łe j  s p r a w i e  
o s k a r ż a  K u ź m i ń s k a  m a ł ż o n k ó w  M ic h a ł a  
i C h a w ę  K i t m a o h e r .  J e d n o c z e ś n i e  K u ź ­
m i ń s k a  o s k a r ż a  t y c h ż e  K i t m a c h e r ó w  o 
w y k r a d z e n i e  j e j  d z i e c k a  w c e lu  d o r ę ­
c z e n i a  G o r g o n o w e j ,

P o  p r z e p r o w a d z e n i u  d o c h o d z e n i a  
p r o k u r a t o r  u m o r z y ł  w c z o r a j  s p r a w ę ,  
g d y ż  o k a z a ł o  s i ę ,  że  K u ź m i ń s k a  n i e  j e s t  
o d p o w i e d z i a l n a  za  s w o j e  czyny . . .

Czytajcie „Slow o“

GOLEM OKIEM.
Na temat kryminalny 

i o „ludziach — także".
T y l k o  n a s t r o j a m i  w i o s e n n e m i  t ł u m a ­

c z ę  so b ie  o s t a t n i e  r e w e l a c j e  z d z i e d z i ­
ny  n a d u ż y ć  p o d a t k o w y c h .  B y n a j m n i e j  
n i e  to,  ż e b y m  m ia ł  j a k ą  w ą t p l i w o ś ć  co 
do s a m y c h  n a d u ż y ć .  T o  s t a r a  p i o s e n k a  
b e z  s łów,  a l e  o s w o i s t e j  m e lo d j i .  Ż a d e n  
z r e s z t ą  w y n a l a z e k :  K i e d y  u n a s  i k t o  
n i e  k r a d ł ,  g d y  z n a l a z ł  s p o s o b n o ś ć ?  
P r z e c i e ż  to  p o l s k i e  p r z y s ł o w i e  mówi :  
„ O k a z j a  cz y n i  c z ł o w i e k a  z ł o d z ie je m .

W ł a ś c i w i e  z ł odz ie j  n i e  p r z e s t a j e  
b y ć  c z ł o w i e k i e m  i to  j e s t  w ł a ś n i e  „ n i e ­
s t e t y " .  S t ą d  p r z y p u s z c z a m ,  że  u n a s  
z a w i e l e  j e s t  ok az j i  do z ł o d z i e j s t w  i 
j a k k o l w i e k  c i e s z ę  s i ę ,  że  w ł a d z e  t a k  e n e r ­
g i c z n i e  w y k r y w a j ą  z ł od z ie i  i p a k u j ą  ich 
do k r y m i n a ł u ,  t e  j e d n a k ,  e i e s z y ł b y m  
s ię  w ię c e j ,  g d y b y  obok  s p r ę ż y s t o ś c i  
e g z e k u t y w y  w y k o n a w c z e j  m i a ł a  m i e j s c e  
e g z e k u t y w a  u s u w a j ą c a  o k az je ,  by  „ z a ­
i s t n i a ł "  czas ,  w k t ó r y m  z ł o d z i e j e  n ie  
z n a j d y w a l i b y  ok az j i .

W t e d y  to  w P o l s c e  b y l i b y  sa m i  j e ­
no  lu d z ie ,  a  n i e  lud z i e ,  k t ó r y c h  o k a z j a  

z y n i  z ł o d z ie ja m i .  W ł a ś n i e  d l a t e g o ,  że 
c ł o d z i e j e  t a k ż e ,  n i e s t e t y ,  do lu dz i  s i ę

z

z a l i c z a ją ,  zw ła s z c z a ,  gd y  j e s z c z e  nie  
p r z y c h w y c o n o  i ch  n a  g o r ą c y m  u c z y n ­
ku.

W  t a k i c h  w y p a d k a c h  s ą  n a w e t  l u d ź ­
mi  „ b a r d z o " .

Bo j e d n a k  d o c h o d z ę  do p r z e ś w i a d ­
c z en ia ,  że  lud z i  j e s t  w i e l e  g a t u n k ó w .

N a j b a r d z i e j  t r a g i c z n y  w e d ł u g  m n i e  
j e s t  g a t u n e k  ludz i  „ t a k ż e " .

„ T a k i  „ t a k ż e - c z ł o w i e k " ,  to  t a k ,  j a k  
p i ą t e  ko ło  u wozu .  P ę t a  to  s i ę  tu  i 
ów dz i e ,  w s z ę d z i e  j e s t  i n i g d z i e  g o  n ie  
ma .

N a p r z y k ł a d  z e b r a n i e  t o w a r z y s k i e ,  
czy p o l i t y c z n e :  B y ł  p an  Iks ,  pan  Y g r e k ,  
p a n  Z e t  i W u  b y ł  t a kże .

—  W u  b y ł  t a k ż e ?
W ł a ś n i e  t a k i  pan  W u ,  to  „c z ł o w l ek -  

t a k ż e " ,  a  n ie  t a k ż e  cz ło w ie k .
L u b :  m e d a l a m i  z a s łu g i  o d z n a c z o n o  

n a s z y c h  d z i a ł a cz y :  I k s a ,  Y g r e k a ,  Z e ta ,
*W  u

—  Co,  Wu  t a k ż e ?
T r a g e d j ą  t y c h  l u d z i - t a k ż e "  j e s t ,  że  

w s z ę d z i e  i z a w s z e  s t a w i a  ich s i ę  n a  
s z a r y m  końcu .  D l a  k o n t r a s t u  oni  sa m i  
s i e b i e  n a z y w a j ą  lu d ź m i  „ o w s z e m " .

T a k i  mów i  o s o b ie  s k r o m n i e ,  a l e  z 
g o d n o ś c i ą ,  a z a p y t a n y  np.  czy  p an  b y ł  
n a  z e b r a n i a ,  n a  k t ó r e m  by l i  X.  Y.  Z.  
o d p o w ia d a :

—  B y ł e m ,  o w s z e m .

W s z y s o y  i i n n i  p o p r o s t u  — byl i ,  on 
b y ł  „ o w s z e m " .

J a k  w s z ę d z i e ,  t a k  i w ś r ó d  „ l udz i  
t a k ż e " ,  s ą  j e d n o s t k i  u p r z y w i l e j o w a n e ,  
k t ó r e  t y l k o  n i e k i e d y  w y s t ę p u j ą  j a k o  „ t a k  
że " .  Ci j e d n a k  n i g d y  n i e  m ó w i ą  o sob ie  
„ o w s z e m " .

N a p r z y k ł a d :  za  n a d u ż y c i a  p o d a t k o w e  
w k r y m i n a l e  s i e dz ą :  Ik s ,  Y g re k . . ,

—  i  Z e t ?
—  Z e t  t a k ż e .
T ak i  Z e t ,  t o  g ł ó w n y  m a c h e r  i k a n ­

c i a r z ,  k t ó r y  p o w i n i e n  n a j p i e r w  s i e d z i e ć  
a  p o t e m  I k s  i Y g r e k .  Ale p o n i e w a ż  
b u c h n ą ł  n a j w i ę c e j ,  p r z e t o  z a l i c z a  go  
s i ę  d y s k r e t n i e  do „ l u d z i - t a k ż e "  i n i e  
m ó w i  s i ę  o n im:  „ o w s z e m  s i e d z i " ,  l ecz  
„ s i e d z i - t a k ż e " ,  i o to  z r e z e r w ą ,  na  
w s z e l k i  w y p a d e k ,  by  s i ę  m u  n ie  n a r a ­
zić n a  p r z y s ło ś ć .

Z r e s z t ą  w s z y s t k o  m o ż n a  p o d c i ą g n ą ć  
pod  t e o r j ę  w z g l ę d i o ś c i .

B a w i ą c  o s t a t n i o  w  W a r s z a w i e  s p o t ­
k a ł e m  c z ę s t o c h o w i a n i n a .  Nie w i d z i a ­
ł e m  " o  k i l k a  l a t ,  czy l i  od czasu ,  k i e d y  
s k a z a n y  z o s t a ł  za  d e f r a u d a c j ę  k i l k u  t y ­
s i ę c y  z ł o t y c h  na  r o k  w ię z ie n ia .

T r o c h ę  to  g ł u p i e  uczuc ie ,  g d y  s i ę  
s p o t y k a  t a k i e g o  z i o m k a ,  k t ó r y  „ t a k ż e *  
i „ o w s z e m "  s i e d z i a ł  866 dn i  w k r y m i n a -  
lo ,  z w ła sz cz a ,  ż e  n ie  l u b i ę  s i ę  m i e s z a ć  
do c u d z y c h  r o d z i n n y c h  s p r a w .  A to  b y ­

ł a  c z y s t o  r o d z i n n a  s p r a w a :  p o p r o s t u
m ój  z i o m e k  b u c h n ą ł  w t e d y  p i e n i ą d z e  
s w e m u  r o d z o n e m u  wu jow i .

N ie  p o m o g ł y  g r o ź b y ,  an i  p r o ś b y ,  by 
odda ł .  U p a r ł  s ię :  z a m k n i j c i e  m n i e  do 
k r y m i n a ł u  a  n ie  o dd am ,  bo n ie m a m .

I  z a m k n ę l i  go  n a  rok.
O tóż  s p o t k a ł e m  g o  o s t a t n i o  w W a r ­

s z a w ie ,  e l e g a n c k i e g o ,  w e s o ł e g o . . .
—  Co p an  p o r a b i a ?  —  p y ta m .
—  D o b r z e  mi  s i ę  p o w o d z i .  Ma m

s k le p  n a  N a l e w k a c h .  —  p o c h w a l i ł  s i ę .
—  A j a k  t a m  z t ą  s p r a w ą ?
—  P a n  my ś l i  a  p r o p o s  k r y m i n a ł u ?

K o ń b y  s i ę  o b ś m i a ł  ze  ś m i e o h u l  J a  j u ż  
d a w n o  o tern z a p o m n i a ł a m  i wu j  t e ż  
o t e m  z a p o m n i a ł .

—  Z a w s z e  to  t r o c h ę  by ło  n ie ł a d n i e . . .
—  C > n i e ł a d n i e ?  To  b y ł  b a r d z o  

c z y s t y  i n t e r e s .  J a  w t e d y  u Bwego w u ­
j a  z a r a b i a ł e m  200  z ł o t y c h  m i e s i ę c z n i e ,  
t o  p o m y ś l  p a n  i l e  j a b y m  u n i e g o  m u ­
s ia ł  s  ed z ie ć ,  ż e b y  o s z c z ę d z i ć  10 t y s i ę ­
cy?  T e r a z  w uj  p r a c u j e  u m n ie ,  bo s p l a j ­
t o w a ł  w C z ę s t o c h o w i e .  N i e c h  go  pan 
s p y t a ,  czy  on  by  n ie  zg o d z i ł  s i ę  s i e ­
dz ie ć  d w a  l a t a  w k r y m i n a l e ,  g d y b y  p o ­
z w o lo n o  u k r a ś ć  6 ty s i ę c y .  T y lk o ,  ż e  t e ­
r a z  ł a t w i e j  o k r y m i n a ł ,  n i ż  o p i e n i ą d z e .  
P o p r o s t u  b r a k  o ka z j i .

M u s z ę  p r z y z n a ć ,  że  m ój  z i o m e k  r o ­
z u m o w a ł  ży c io w o i p r a k t y c z n i e .  Ja.
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Nied z i e la  8 kwietnia.  D jo n i z eg o
Po n ie d z i a ł e k  8 kwietnia.  Marji Kleof .  

W s c h ó d  s łońca  o g. 5.06. Zachód o g. 18.27

Nocne dyżury a p t e k .
W nocy  z so bo ty  na n iedz i e l ę :  I Aleja,  

Wie luńska .
W nocy  z  n iedz i e l i  na poniedz ia ł ek :  111 

Aleja ,  Narutowicza.

Zmiany W armji. O sta tn i  D zien­
nik Personalny  M. S W ojsk podaje  o 
p rzen iesien iu  do dyspozycji dowódcy 
DOK. oficera placu w C zęstochow ie, 
kpt. Lewickiego, oraz kpt. S tarzyńskiego  
i por. Bańkowskiego z 7 p.a.l.

Adres s e k re ta r ja tu  Związku
b. O. A. P. S e k re ta r ja t  Związku byłych 
O cho tn ików  Armji Polskiej mieści s ię  w 
lokalu PO W . ul Al. Kościuszki 10.

Podział kredytów  na roboty  pu ­
bliczne. Do dnia 31-go m arca  F u n ­
dusz  Pracy  p re lim inow ał su m ę  54691650 
zł., co s tanow i 68,5 proc. kredytu , p rz e ­
widzianego na za tru d n ien ie  b ez ro b o t­
nych w budżec ie  1934 j 35. W tern: 
sam orządy  i skarb  śląski o trzym ają  
24.408.650 zł, m in is te rs tw o  ro lnictw a — 
5 742 000 z ł , kom unikacji —  3.860 000, 
Państw ow y Fundusz  Drogowy— 15554000, 
Po lsk ie  Koleje P ańs tw ow e  —  2 665.000, 
ryczałty  w ojew ódzk ie  na d robne  roboty  
—  2.462.000 zł.

W celu  umożliwienia rozpoczęcia  
ro b ó t  z początk iem  kw ietnia  Fundusz  
Pracy  w płacił  w m arcu  na pocze t raty  
kw ietniow ej: sam o rząd o m  i skarbowi
śląsk iem u —  517 650 zł., m in is te rs tw u  
ro lnictw a —  385,885 zł., m in is ters tw u 
kom unikacji,  P ań tw ow em u Fund. D rogo­
w em u i Polskim  Kolejom Państw ow ym  
9 2 0 .0 0 0  zł.

Sprzedawcy artyku łów  spożyw ­
czych będą poddaw ani badaniom  
lekarskim . W w alce z cho robam i 
w ładze  postanowiły  wprowadzić  nader  
sku teczn ie  zarządzen ie .  Wszyscy s p rz e ­
daw cy artykułów  spożywczych i piekarń, 
a więc ci, którzy bezpośredn io  stykają 
s ię  z żywnością będą poddaw ani s z c z e ­
gółowym badan iom  lekarsk im  W razie  
stw ie rdzen ia  jawnej lub ukrytej ch o ro ­
by sp rzedaw cy  będą  usuw ani z za jm o­
wanych stanowisk.

Celowe te  za rządzen ie  wpłynie b ez ­
pośrednio  na zm nie jszen ie  s ię  chorób, 
gdyż s tw ierdzone  je s t ,  że większość 
ch o ró b  szerzy s ię  za pom ocą zarazków  
przenoszonych  do  organizm u na a r ty k u ­
ła c h  spożywczych.

Stow arzyszenie  uczestników ru ­
chu niepodległościowego „Zarze­
w ie" W Częstochowie. Z ram ienia  
zarządu  głównego „Z arzew ia” w W ar­
szaw ie zosta ł  powołany na te ren ie  n a ­
szego  m ias ta  K om itet organizacyjny „Z a­
rzew ia" ,  w skład k tórego  weszli pp.: 
p rezydent J Mackiewicz, dyr. D. 
Zhlersk i  i prof. Z. W róbel

K om itet organizacyjny S tow arzyszenia  
prosi wszystkich  b. członków  uczestn ików  
ru ch u  niepodleg łośc iow ego („Z a rz ew ia ”, 
„Polsk ich  drużyn s t rz e le c k ich ”, „Drużyn 
B ar to szo w y ch ”, „Drużyn P o d h a la ń sk ic h ”, 
„Legji N iepod leg łośc i”, „Z n icza”, „Kuź­
n icy ” i „P rom ien ia ) ,  by zechcieli  zg ła ­
szać  s ię  na członków „Zarzew ia" . Człon­
kami Związku Zaw ieckiego mogą być 
również czynni oficerowie W. P.

Na cze le  za rządu  głównego stoją: 
b. sze f  kacel. cyw. P rezy d en ta  Rzplitej 
Bronisław  Hełczyński i przew. sekcji 
Hist. Konstanty  Z achert .

S e k re ta r ja t  „Z a rz ew ia ” przyjmuje 
wpisy na członków codz ienn ie  od godz.
‘5 —  17-tej, ul Ś ląska 4, pr. of ic m. 7

Łaftcuch ofiar na budowę Domu 
Harcerskiego w Częstochowie. —
P. dyr. T eclaffow a złożyła w adm in i­
strac ji  „S lov/a” 5 z ło tych na budow ę 
Harc. Dom u W ycieczkowego.

OGŁOSZENIE.
Podaje się do wiadom ości ubezpieczonych, że począwszy od  

dnia 9 kwietnia 1934 r. Ubezpieczalnia Społeczna w C zęstochow ie  
rozpoczyna wydawanie nowych tymczasowych legitymacyj człon­
kowskich.

Zatrudnieni w P. T. Firmach: I. Altman wyroby metalowe, 
„Blachownia" Huta, „Bernard" Kopalnia, „Częstochowianka", 
Grossm an fabryka guzików, Gnaszyńska Manufaktura, „B. Hantke" 
Huta, S. B. Helman cegielnia, Fabryka Kapeluszy, Kongrecki i Kohn, 
„Klepaczka" fabryka tektury, „Motte", „Metalurgja", Papiernia  
i Młyny, Peltzery, „Rędziny" fabryka przetworów chemicznych, 
„Stradom" hutb szkła, „Stradom" fabryka włókiennicza, „Warta", 
„W apnorud“, „W rzosowa" cem entownia, Zapałczarnia, „Złoty P o­
tok" fabryka przetworów ziemniaczanych —  winni zgłaszać się  
po odbiór legitymacji do biura pracodawcy, składając rów nocześ­
nie starą legitymację b. Kasy Chorych.

Wszystkim pozostałym ubezpieczonym oraz pracownikom umy­
słowym będą wydawane legitymacje w Ubezpieczalni (Biuro Zgło­
szeń, I piętro, okienko pokoju Nr. 80) według następującej kolej­
ności alfabetycznej nazwisk:

Od litery A do J włącznie w dniu 10 kwietnia r. b.
litera K „ 1 1  „

Od litery L do R włącznie „ 1 2  „
litera S  „ 13 „

Od litery T do Ż włącznie „ 14 „
Po odbiór legitymacji należy zgłaszać się osobiście, składa­

jąc rów nocześnie starą legitymację b. Kasy Chorych.
Jednocześnie pragnąc ułatwić ubezpieczonym szybsze otrzy­

mywanie pom ocy lekarskiej zarządza się co następuje:
Ubezpieczeni, którzy posiadać już będą nowe legitymacje 

Ubezpieczalni winni zgłaszać się z legitymacją i zaświadczeniem  
pracodawcy o pozostawaniu w zatrudnieniu, bezpośrednio do od­
pow iedniego ambulatorjum, nie poświadczając legitymacji.

Druki na zaświadczenia pracodawców rozdziela Ubezpieczal­
nia bezpłatnie. W iększe firmy winny się w takowe uprzednio za­
opatrzyć.

Ubezpieczalnia Społeczna
w Częstochowie.

|  Kino „LUNA” §
d z iś ! mm®
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Miljony ro z e n tu z ja z m o w a n y c h  
w idzów  na  ca ły m  św iec ie  z a ­

c h w y ca ją  się  na jn o w szą  
k reac ją  Liljany Harvey w film ie

„Moje  Marzenie  To Ty"
Dowcip! P iosenka!  Miłość! 

w pozosta łych  rolach: Lew Ay­
res, B utte rw orth  i Langdon.
Nad program:  Najp iękn iej sze  do ­

datki d ź w i ę k o w e  Paramountu  
i kronika PAT.

W  so b o t ę  7 kwi e tn ia  na s ce n i e  
p o ż e g n a ln y  w y s t ę p  R E W j l

Poseł Wojnar - Byczyńskf
prezesem Zw. Rezerw. Zagłębia Dąbrowskiego.

„Expres Z a g łę b ia ” donosi:
Na sp ec ja ln ie  zw ołanem  posiedzen iu  

powiatowego zarządu  Związku R ezerw is ­
tów w Sosnow cu, dokonano wyboru n o ­
wego prezesa  z powodu wyjazdu do 
Kielc do tychczasow ego  p rezesa  związku, 
posła S te fana  Byczyńskiego. Nowym pre 
zesem  zos ta ł  w ices ta ro s ta  Izydorczyk.

Z w iązek Rezerwistów istn ie je  dopie 
ro od  9 m ies ięcy  i liczy już 32 koła, 
g rupując  w nich 2000 członków, w tern 
43 oficerów i 482 podoficerów.

Ten w spaniały rozwój związku zaw ­
dz ięczać  należy pracy członków zarządu  
powiatowego z prezesem  posłem  Byczyń 
skim na czele, który posiada n iep o ś led ­
ni d a r  organizacyjny, zdolność jednania  
ludzi dla pracy spo łecznej i obyw ate l­
skiej.

P rzekazan ie  agend  prezesa  w zw iąz­
ku odbyło  się w se rdecznym  nastro ju ,  
św iadczącym  o żywej sympatji, jaką za ­
ska rb ił  sobie  us tępujący  p rezes  —  poseł 
S te fan  Byczyński.

Umysłowo chorzy
w ałęsają sią bez opieki.

Nie tylko C zęstochow a, lecz ca łe  wo 
jew ództw o kieleckie  nie posiada szp ita ­
la  psychja trycznego . Wygląda to  tak, 
jakby w ojew ództw o nasze  nie posiadało  
zupe łn ie  umysłowo chorych. Nie je s t  je ­
dnak tak  dobrze: sam a  C zęstochow a po­
siada ich nadm iar,  posiadają  ich nadm ia r  
i wsie okoliczne. Czyż nie  notowaliśm y 
wypadków trzym ania  w arja tów  w k o m ó r ' 
kach  i to  na uwięzi, jak dzikie  zw ie rzę ­
ta? W C zęs tochow ie  no rm a ln em  jes t  
z jawiskiem  w ałęsan ie  się  po u licach u- 
mysłowo chorych , którzy s tanow ią  a trak  
c je  dla gawiedzi ulicznej i są pow odem  
zak łócania  spokoju publicznego. Kilku,

n iebezp iecznych  dla o toczenia , w arjatów 
znalazło  l o k a t ę . . w więzieniu na Zawo- 
dziu —  resz ta  pozosta je  bez zupełne) 
opieki.

N iez rozum ia łem  się wydaje, d laczego  
w jednem  z najw iększych województw  
Polski, jakiem  jes t  k ieleckie, nie zos ta  
ła  zrea lizow ana inicjatywa budow y szp i­
ta la  psychja trycznego . P rzec ież  in ic ja ty ­
wa ta  is tn ia ła  już przed  laty i p rzed  la­
ty spraw a ta  była n iem nie j ak tua lną  niż 
dziś  Mimo to o budow ie szpita la  ciągle 
c icho. P rzec ież  spec ja lis tów  lekarzy w 
naszem  w ojew ództw ie  nie brak.

Dźwiękowy 
Kino - Teatr 99 STYLOWY"

Dziś  i dni  na s t ęp nyc h  
Na jwiększa  i n a j w e s e l s z a  komedja  

w o j s k o w a  p. t.

Parada Rezerwistów
ADOLF DYMSZA — S trze lec  rezerw y 
STANISŁAW SIELANSKI -  St. strze  
lec rezerwy TOLA MANKIEWICZÓ-

WNA — D y ry g e n tk a .

Czystość p rzedew szystk iem . W
związku ze zbliża jącym  się  sezonem  
le tn im  w ład ze  wydały sp ec ja ln e  z a rz ą ­
d zen ie  w spraw ie  s tanu  san ita rnego  so- 
downi i m ie jsc  sprzedaży  lodów. S to ­
sow nie  do wymogów sanitarnych , w 
każdym  sklepiku, w którym sp rzeda je  
s ię  w odę sodow ą i lody musi figurować 
ad re s  fab rykan ta  lodów, oraz  wytwórcy 
wód gazowych. P o n ad to  w sklepie  m u ­
szą być u rząd zo n e  płóciki do szk lanek  
z wodą b ieżącą, a sp rzed aw cy  i p e rso ­
nel sklepowy m usi nosić  b ia łe  i czys te  
fartuchy .

Domokrążcy grasują.
P om im o nawoływań naszych  i wysił­

ków ze strony w ładz b ezp ieczeństw a  
hande l  dom okrążny m ięsem , pochodzą- 
c em  z ta jnego  uboju  ciągle jeszcze  ro z ­

wija się. Wsie okoliczne sta ły  się  dziś 
poważnym dostaw cą  m ięsa  dla C zęs to ­
chowy. P o ch o d zące  z ta jnego  uboju 
m ięso  znajduje  chę tnych  nabywców, jest 
bow iem  tańsze  od m ięsa^sprzedaw anego 
w ja tkach  legalnych. Z głodnia łą  ludność  
ubogą nie zraża n iebezp ieczeństw o  z a ­
truc ia  s ię  tern pode jrzanem  m ięsem , nie 
p rzech o d zącem  przez  kontrolę  san ita rną  
—  bo tań sze  D la tego  w łaśnie  walka z 
dom okrążcam i m ięsnymi jes t  dla w ładz 
bardzo  utrudniona . Konsumenci, naw et 
w wypadku c ięższego  za trucia  się  c h o ­
rem  m ięsem  nie m eldują  o tern a n a ­
w et os łan ia ją  n ieuczciw ych d om okrąż ­
ców.

Do walki z hand lem  m ięsem , pocho 
d z ą c e m  z n ielegalnego uboju wystąpić 
powinno ca łe  uśw iadom ione s p o łe c z e ń ­
s tw o, k tóre  zdaje  sob ie  sp raw ę ze  sk u t­

ków m asow ego spożyw ania  m ięsa  z cho 
rego bydła. Szczególnie  na w iosnę  c h o ­
roby bydła są z jawiskiem częs tem . Dla­
tego  potajem ny ubój bydła i hande l  po- 
kątny m ięsem  zw alczać t rzeb a  e n e rg i ­
cznie.

Tylko wysokie i surow e kary mogą 
odstraszyć  pota jem nych ubojów.

W ładze Stow. W eteranów  b. Ar­
mji Polskiej we Francji..Z arząd  Sto  
w arzyszenia  W eteranów  b. Armji P o l ­
skiej we Francji P laców ka Częstochow a, 
wybrany na ogólnem  zebran iu  w dniu 
25 m arca  rb. na posiedzeniu  w dniu 4 
bm. ukonsty tuow ał się  nas tępu jąco :  Dr. 
Jan  Skotnicki — prezes, Antoni Mer- 
kwa —  w iceprezes ,  S tan is ław  Guzik — 
sek re ta rz .  Leopold Juchn iew icz  —  skarb  
nik, W ładysław  P ie trzak , W ojciech Koz­
łowski i Jan  Gałgan —  członkow ie  z a ­
rządu.

Komisja rewizyjna p p : Kazimierz
Frąszczak  —  przewodniczący, Jan  O giń­
ski, T om asz  Krzyżanowski — cz ło n k o ­
wie, Euzebiusz  Kuczyński, W ładysław  
Cebula  —  zastępcy.

„P tak " .  Dziś, w niedzielę, 8 b. m ,
0 godz. 18-tej, w sali g im nazjum  im. 
S ienkiew icza  odegraną  zostan ie  kom edja  
Szaniaw skiego „ P ta k ”.

Koncert, k tóry  budzi ogólne za ­
in teresow anie . Wielkie za in te re so w a ­
nie budzi w św iecie  m uzycznym  n a s z e ­
go m iasta  zapowiedziany koncert  sym ­
foniczny z udz ia łem  orkiestry  27 p. p. 
pod ba tu tą  dyr G rzew ińskiego oraz z 
udz ia łem  solistki prof. Borkowskiej (for- 
tep jan).

Program  obejm uje  m. in. poraź p ierw ­
szy w C zęstochow ie  koncert  fo rtep iano­
wy G moll M endelsohna z tow arzysze ­
n iem  orkiestry .

Szczegóły  podam y później.

Z tea tru  kam eralnego.
Spow odu  choroby  dyr. Galla i art. 

B rem a i P io trow skiego  p rem jera  „ Ś w ie r ­
szcza  za kominem'* K. D ickensa  o d ło ­
żona na przyszły tydzień.
Dziś, w so b o tę  znakom ita  kom edja  St. 
Kiedrzyńskiego „Ten i t a m te n ”.

P o czą tek  punktualnie  o godz. 20-tej.
Ceny norm alne. Zniżki nieważne.
Bilety wcześniej do nabycia w ks ię ­

garni W. Swięcki i S-ka.
W n iedzie lę  tylko jedno  p rzed s taw ie ­

nie popularne, o godz. 17.45 —  „Ten
1 tam ten .

W ieczorem , o godz. 20 30 — „Ten 
i t a m te n ” .

Na gorącym uczynku. Na dworcu 
głównym w W arszaw ie  na gorącym  u- 
czynku kradzieży p ieniędzy z k ieszeni 
jednego  z pasażerów  ujęty z o s ta ł  n ie ja ­
ki E dw ard  Wolski, k tóry poda ł  s ię  za 
m ieszkańca  C zęs to ch o w y . W obec t e ­
go, że Wolski (nazw isko  p raw d o p o d o b ­
nie  zm yślone)  n ie  pos iada  przy sob ie  
żadnych  dokom entów ,.  policja za ję ła  s ię  
u s ta len iem  jego tożsam ośc i.
Do akt Kui Nr. 29/1934r........................... .......

Obwieszczenie.
Komorn ik  Sądu  Grodzkiego  w  K r z e p i ­

cach  Stan is ław Mic ha łowsk i  za m i e sz k a ły  w  
Kr zep icach  pr zy  ul. C z ę s t o c h o w s k ie j  N. 31 
na mo ay  art. 602, 603, 604, K P.C. ogła sza ,  
ż e  w  dniu 12 kw ie tn ia  1934 r. o godz .  10 
(n i e  pó źn ie j  j ednak  niż w  d w i e  go dz iny )  
w  Krzepicach,  ul .  R yn ek  15 o d b ę d z i e  s ię  
s p r z e d a ż  z prze targu  p u b l i c z n e g o  rucho­
mośc i  n a l eż ą cy c h  do S z y m o n a  i Fel i  W r o -  
cjawsk ich  i składających  s i ę  z  m a s z y n y  do  
wyrab ian ia  l emonjady,  o sz a c o w a n e j  na ł ą ­
czną  su m ę  zł.  1500, która m o ż e  być  s p rz e ­
dana n i że j i s z ac unk u  jako w  drug im t e r m i ­
n i e ,  na za sp o k o j e n i e  w ie r z y te l n o ś c i  f i rmy  
„Standart  N o b e l  w  P o l s c e 1*. P o w y ż s z e  r u ­
ch o m o ś c i  można  og lą d a ć  pod w s k a z a n y m  
a d r e s e m  w  dniu l icytacj i .

Krzep ice ,  dn. 1 kwie tn ia  1934 roku  
Komornik:  St Michałowski.
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Dziś uroczyste otwarcie w ystaw y  
Książki Polskiej.

Dziś więc,  w n iedz ie lę ,  w gruntownie  
odnowionej  sali Rady Miejskiej  (D ą b ro w ­
skiego 14) o godz.  12 w południe  n a s t ą ­
pi u roczys te  o tw arc ie  Wystawy Książki 
Polskiej  o raz  reg jona l izmu Częs tochowy,  
i okolicy. Na tę  donios łą w życiu kultu 
r a ln em  naszego  mias ta  uroczys tość  przy­
bę dą  przeds tawic ie le  władz  cent ra lnych  
i wojewódzkich ,  o raz  czołowi  r e p r e z e n ­
tanc i  Polskiej  Nauki i Li te ra tury  Tak 
więc  inicjatywa podję ta  przez p. prezy- 
dentową Mackiewiczową,  przy wydatne j  
pomocy ludzi  czynu,  pomimo ogromu 
pracy organizacyjnej  uwieńczona  zosta ła  
impo nu jącym wynikiem. Innego ok re ś l e ­
nia dla wystawy książki zna leźć  niespo- 
sób.  J e s t  to bowiem pie rwsza wystawa,  
k tóra prze ros ła  ramy pojęć o wys tawach 
na prowincji .  '

Trudno dziś opisać ca łość  wystawy 
z jej niezwykle cennem i  ekspona tami  — 
wystawę tę  t rzeba  zwiedzić i t )  n i e r a z ,  
by wyrobić sobie o niej pojęcie,  by za-

I n ż y n i e r — o p  r o d n i k
A. SZUFLETA 

u rządza  ogrody ozdobne.
(Sp ry sk iw an ie  s adó w ) .

UL B A R B A R Y  19-41.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp.  z o.  o.

I  A l e j a  14. —  T e l .  1 7 - 7 0 .
Wsze l k i e  artykuły t echn i czne  i e l ek t ro t ech  
niczne Ba te r j e  anodowe  i lampy radjowe.  
Pasy skórzane  i wielbłądzie.  Gaza młynar ­
ska,  pakunki ,  łożyska kulkowe.  Żarówki 

e l ek t ryczne i grzejniki .

Uwaga!
jeśli p ragniesz  kupić łanio 
i dobrze wszelkiego rodzaju 

towary manufakturne, 
to tylko w firmie

Tanie źródło  
manufaktury

LEDERMAN
A leja Nr. 7 — Tel. 15-47.

Największy wybór  
os ta tn ich  nowości.

Hurt. Detal.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł.  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE:  Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE:  Wyroby tytoniowe,  papi ero­
sy, oraz znaczki  s templowe,  pocztowe,  

weksle i t. p.
SPRZEDAJE  bilety ulgowe i mies i ęczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Panie!!!

poznać się z jej i s totną  treścią.  Z a z n a ­
czyć należy,  że nasza  Czę s tochowska  
wystawa książki i reg jona l izmu wywołała 
wielkie za in te re sow anie  w całej  Polsce,  
czego d o w o d e m  jest  zapowiedz iany przy­
jazd wielu osobistości  z kraju.

O św iadczen ie .
My niżej podpisani  członkowie  Zw. 

Wete ra nów  b. Armji Polskiej  we Francji ,  
P lacówka w Częstochowie ,  s twierdzamy 
własnoręcznym podpisem,  że ogłoszenie 
zam ie szczo ne  w „Gońcu  C z ę s to c h o w ­
skim" z dnia 25 m arca  r. b. nade s ła ne  
przez  p. p. Gryglewskiego,  Kapkowskie- 
go i Połwińsk iego  nie jest  zgodne  z praw­
dą, gdyż o d ezw ę  p. Barczyńskiego p o d ­
pisal iśmy z ca łą  świadom ośc ią  i podpi 
sów naszych  nikt od nas po ds tę pem  nie 
wyłudzał ,  na tomias t  nie wiemy skąd 
wzięły się nasze  podpisy w nades łanym 
do „Gońca  C zęs to chow ski ego” ogło sze­
niu przez wyżej wymienionych panów:

Derda  Leon, Kierpeć Antoni,  
Mazurek Franc iszek ,  Iwanczak 
Feliks,  Puchalsk i  Czes ław i A. 
Idowoj.

W sprawie  ogródków dz ia łko­
wych. Po daje  się do wia dom ośc i  c z ł o n ­
kom T-wa Ogródków Działkowych w 
Częs tochowie ,  że jeśli  do dnia 12 b. m. 
nie rozpoczną  prac  na  przyznanych im 
dz iałkach,  zos ta ną  one  przydz ie lone  in­
nym osobom.

Oszust w roli wywiadowcy. Do
przechodzące j  ul. Ogrodową p. G e n o w e ­
fy Dudek  (Kil ińskiego U )  podsz ed ł  ja­
kiś osobnik,  który oświadczył ,  iż jest  
wywiadowcą  policji i zażąda ł  okazania  
m u  doku men tów,  s tw ierdza jących  jej 
tożsamość .  „W yw iad ow ca” u d a ł  s ię z 
n iewiastą  do bramy,  gdzie okaza ł  jej 
jakiś znak w klapie marynarki ,  s t a n o ­
wiący rzekomo odznakę  służby ś ledczej .  
Wob ec  tak iego „ d o w o d u ” Dudek  nie 
mia ła  już wątpl iwośc i  i wręczyła r z e k o ­
m e m u  wywiadowcy wszystkie pos iadane  
przez  s ieb ie  d o k u m e n t y  oraz  5 z ł , k t ó ­
re fałszywy a jent  skonf iskował  i ulotni ł  
się. O sz ukańczego  „ d e t e k t y w a ” po sz u­
kuje obecnie  policja.

„Miła" współ lokatorka .  Z a m e l ­
dował  Wacław Berghauzen (ul. Augusty­
na 27), że zamieszka ł a  z nim wspólnie 
Eugenja Ja rczyńska ,  skrad ła  m u  naczy­
nia kuchenne ,  papie rośn ice  s rebrną  i in­
ne rzeczy,  ogólnej  war tośc i  300 zł. z 
których czę ść  sprzeda ła  a r e sz te  za br a ­
ła  z sobą  i zbiegła wraz z o jcem do 
Warszawy.

Kradzież w synagodze .  Dziś,  w 
nocy niewykryci  naraz ie  z łoczyńcy zapo- 
mo cą  wybicia szyb w oknie od st rony 
podwórza  dos ta li  s ię do s ta rej  synagogi 
przy ulicy Prostej ,  gdz ie  porozrzucal i  
wszystkie zna jdujące  się we  wnęt rzu  
przedmioty,  poszukując  drogocennie j-  
szych,  których jednak nie znaleźli ,  gdyż 
poprzedniego  dnia um ies zczone  zostały 
w bezp iec znem ukryciu,  o c z e m  z ło­
dz ieje  prawdopodobnie  nkwi edz ie l i

Zawiedzen i  w swych nadz ie jach  zło 
czyńcy zabral i  zegar  ścienny,  war tości  
około 60 zł. i zbiegli.

Pol icja wszczę ła  za nimi energ iczne  
poszukiwania.

i

o b e c n i e  t a k

Ml

Kilka p o k o le ń  g o ­
sp o d y ń  u z n a ło  n iedo-  
sc ign ionq  jak o ść  w y ­
r o b ó w  firmy Schicht . 
M ło d a  g e n e r a c j a  r ó ­
w n ie ż  p o d z ie l a  z d a ­
nie, ż e  w ś ró d  wielu 
g a t u n k ó w  m yd e ł  n a j ­
l e p s z e  jest M y d ł o

Sprawa dyr.  de Hagena odro ­
czona. Ne wczora j  wyznaczona  była 
w w., dziale ka rn o -s ka rb ow ym  sądu o- 
k rę g o w eg o  ro zp ra w a  przec iwko  d y r e ­
k torowi  na cze lnem u fabryki  P e l t z e r y ,  
p. L eon ow i  de H age n ,  skazanemu,  jak  
już  donos il iśmy,  na 13 800 zł. g rz y w n y  
i w ykupi en ie  świ ade c tw a  p r z e m y s ło w e ­
go na  pr o w ad zen ie  g a rb a rn i  za ub ieg łe  
3 l a t a  od czego skazany ,  j ak  wiadomo, 
uchylał  się,  twierdząc ,  że ga rb a rn ia ,  
wchodząca  w sk ład fabryki  P e l t ze ry ,  
nie musi pos iadać  oddz ie lnego  świa ­
dec twa.

Pożar lasu.  W lesie pańs twowym 
nadle śn ic tw a  Zrębice ,  gm. Olsztyn,  w 
oddziale  34, powsta ł  pożar,  który s t ra ­
wił 3 kupki chrós tu ,  wypali ł  ściółki  o- 
koło 60 mtr .  i opali ł  40 sosen.  St ra ty  
wynoszą 50 złotych.  Ogień  powsta ł  praw 
dopodobnie  przez  zaprószenie.

Skradziona branzo le tka .  P o s k a r ­
żyła s ię  policji p. Franc iszka  Górna (Na­
ru towicza  54),  że n ieznany złodziej  po 
o twarc iu  mieszkania  do br any m  kluczem,  
s kra d ł  jej b ranzole tkę  złotą,  war tości  
70 złotych.

Pożar.  We wsi Anolesie,  gm.  P o ­
pów powsta ł  pożar  w zagrodz ie Opoł-  
czyńskiego Ste fana .  Spal i ła  się s todoła  
kryta s łom ą i da ch  na d  oborą  murowaną .  
S t ra ty  wynoszą około 1,000 zł. Ogień  
powsta ł  od  iskry z pociągu osobowego.

Pijany awan tu rn ik .  Stanis ław Ja-
mróz ,  bę d ą c  w s tan ie  n i e t rzeźwym,  wy­
wołał  aw an tu rę  na ulicy i znieważył  
s łownie in te rwenju jącego  pol icjanta,  za 
co pociągnięty zos ta ł  do odpowiedz ia l ­
ności  karnej .

Systematyczne kradzieże w ce­
gielni „Barbara" .  Od dłuższego  j u ż  

czasu dokonywa na  są s y s t e m a t y c z n e  
kra dz i eże  s t a r e g o  żelaza,  d rzewa,  w ę ­
g la  itp. z placu zak ładów ce ram ic zn y ch

p. H e lm ana  przy  ul. Jacka .  Naskutek  
sk a rg i  a d m i n i s t r a t o r a  cegielni  pol ic ja  
wdroży ła  dochodzenie ,  ce lem w ykr yc ia  
s p r y t n y c h  z łoczyńców.

W  arna wsty F ry z je rzy  D am scy
II Aleja 32 w p odw órzu .

Piękne i t rwa ł e  czesani e.  S pecj a l i s ta  f a r ­
bowan ia  włosów. Wielole tnia  praktykaw Pa­
ryżu i Londynie.  Trwałe c iemn ien i e  brwi.  

Manicure.
On parle  Franęais.

Do ak t  Nr.  K m  291/1934 r.
Obwieszczenie

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  2 g o  r e w i r u  J ó z e f  S o l a r c z y k ,  r a m .  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  Gen.  D ą b r o w s k i e ­
go Nr.  12, na z a s a d z i e  a r t .  602 K. P.  C. o b ­
w i e s z c z a ,  ż e  w  dn iu  13 k w i e t n i a  1934 r.  od 
godz .  10 r a n o ,  o d b ę d z i e  ł s ię  l i cy t ac j a  p u b ­
l i c zna  r u c h o m o ś c i  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  
N. P a n n y  Mar j i  Nr.  43, s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z 
m o t o r u  e l e k t r y c z n e g o ,  f o r t e p i a n u ,  200 
k r z e s e ł ,  a p a r a t u  f i lm ow eg o ,  g ło ś n ik a i r a d jo -  
w e g o  i t r e m a ,  o s z a c o w a n y c h  na  ł ą c z n ą  s u ­
m ę  1350 zł., k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  
l i cy tac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  cz a s i e  w y  
że j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn.  4 k w i e t n i a  1934 r.
K o m o r n i k  J. Solarczyk.

Do akt  Nr.  Km.  143-1934 r.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d zk i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w ie ,  2-go r e w .  J ó z e f  S o l a r c z y k  zam .  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul. Gen .  D ą b r o w s k i e g o  
Nr. 12, n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K.P.C.  o b w i e s z ­
cza ,  ż e  w  dn iu  13 k w i e t n i a  1934 roku .  od  
godz .  10 z ra t i a  o d b ę d z i e  s i ę  l i cy t ac j a  p u b ­
l i c zna  ru ch om o śc i ,  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  
u l L y  K a t e d r a l n e j  Nr.  8, s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z 
m eb l i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  700 
z ło ty ch ,  k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d ać  w dn iu  l i cy-  
cji w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  cz a s i e  w y ż e j  
oz uaczonym.

C z ę s t o c h o w a ,  dn ,  6 k w i e t n i a  1934 r.
K o m o rn i k  J. Solarczyk.

i WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

i CEGŁA MASZYNOWA
® w pierwszym ga tunku i w każdej  ilości,  z na tychmias tową dos t awą  polecają

|  Zakłady Ceramiczne „Anna" D. S. Zandberg

m

Al. K ościuszki 21. — T elefon  17—49.

P o w a ż n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  
p r z e m y s ł o w o  -h  a n d 1 o w e  

p r z y j m i e  k i lka pań  i n t e l i g e n t n y c h ,  p o n a d  
24 lat  b e z  ró ż n i c y  s t a n u  i z a w o d u ;  do l e k ­
k i e j  p r a c y  h a n d l o w e j .  Z g ł a s z a ć  s i ę  z  d o ­
w o d a m i  o s o b i s t e m i  w  p o n i e d z i a ł e k  od  g o ­
d z i n y  10 — 13 i od  15 — 17. I I I A l e j a  ^  m  4.

Do  w y n a ję c i a  5 po ko i  z kuchni ą ,  z  w y g o ­
dami ,  r o z k ł a d  k o r y t a r z o w y .  W i a d o m o ś ć  

K i l i ń sk i ego  14 u d o z o r c y  lub  a d m i n i s t r a t o -  
r a  A le j a  W o l n o ś c i  19.

Do w y n a ję c i a  o g r ó d  o w o c o w y .  W i a d o ­
m o ś ć  K i l i ń sk i eg o  14 u d o z o r c y ,  l u b  u 

a d m i n i s t r a t o r a ,  A l e j a  W o l n o ś c i  19.

Okaz ja !  Mleko  od  k r ó w  w ł a s n y c h  p o d  
g w a r a n c j ą  p r ó b n ą  po  18 gr. ,  z s i a d ł e  po  

12 gr .  i ś m i e t a n a  ś w i e ż a  po  80 gr .  z a  l i tr .  
W i a d o m o ś ć  u l i c a  O k ó l n a  127. M o że  b y ć  z 
d o s t a w ą .

I
m

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO”

do kinoteatru „ ATL A N T I C “
« ;rp rg';,r -  z iem ia  p r a g n ie  (Ma h m  — a r t y s t ó w
M o s k i e w s k i e g o  P a ń s t w .  T e a t r u  Kiry A ndronnikow ej i Michała W inogradow a.

g rraum i Łr-  C zterec h uciekinierów g ł ó w n e j  r o n i  mx
Okazic ie l  n in ie j s zego  k u p o n u  m a  p r a w o  d o  n a b y c ia  1 b ile tu  zn iżkowego:  na  
Ili m ie j sc e  25 gr. II m ie j s ce  za 35 gr., n a  I m ie j s ce  za 50 gr., d o  loży 80 gr.,

wiaz z wszelkiemi nndprogramowemi  dopłatami .
N a l e ż y  w y c i ą ć  1 p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „ A T L A N T I C 41

N i e w a ż n y  w  n i e d  z i e l  ę i ś w i ę t a .

Powagi św ia ta  lekarsk iego  stwierdziły, że
75 , chorób powstaje z powodu obstrukcji.
C h o ry  z o lq d ek  jest g low nq przyczynq po- 
w s taw on io  n a j rozm aitszych  c h o r ó b , - z a n i e ­
czyszcza  k rew  I tw orzy  złq p r z e m ia n ę
m ater j i

ZIO ŁA Z G Ó R  HARCU
D-ra LAUERA

|ak to  stwierdzili  wybitni leka rze ,  sq Idea l­
nym środkiem  d la  u zd row ien ia  źo łqdka,  
usuw ajq  obstrukcje ,  sq  ł ag o d n y m  środk iem  
p rzeczy szcza jący m ,  u ta iw ia ja  funkcje o r g a ­
nów t raw ien ia ,  w z m a c n ia ją  o rgan izm  i po- 
b u d za jq  a p e ty t  4
ZIOŁA Z G Ó R  H A R C L  D-ro LAUF.RA
usuw ajq  c ie rp ien io  vvqiroby, n e rek ,  kamieni 
żółciowych, c i e r p i e n i a  h e  m o r o i  d a  I n e.  
r e u m a t y z m  1 a r t r e t y z m .
C e n a  p u d e lk a  Z ł 1 . 5 0 -; p o d w ó jn e  p u d e łk o  Zł 2 . 5 0  
S p r r e d o i  w  a p te k a c h  ł* d ro q e r |a r h  (sk l a p t e c . z n y r h  )
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Trzy sprawy komunistyczne.
N b wokandzie  sądu  okręgowego zna 

lazły s ię  wczoraj  3 sprawy komunis ty­
czne.

W pierwsze j  na ławie  os ka rżony ch  
zasiadł  32 letni Fra nc iszek  Je leniak ,  o- 
skarżony o to, że 23 stycznia rb .  koło 
fabryki „Cz ęs t ochow ianka ” zarzuci ł  na 
druty te le foniczne  p ła ęh t ę  z napisami  
an typaństwowemi .  Je leniak ,  c z ło n e k  par- 
tji komunistyczne j ,  pe łn i ł  w niej funkcje 
» te chn ik a” (ko lpor te ra odezw)  —  jak u 
stal i ł  p rzewód sądowy.  Sąd  skazał  wy­
wrotowca  na  1 rok więzienia.

Na takąż s am ą  karę skazany  został  
•.bohater  drugiej  sprawy,  Jó zef  Kowalik,  
mieszkaniec  powiatu radomszczańskiego ,  
który 23 września  ub.  roku zawiesi ł  
t ransparen ty  komun is tyc zne  w pobliżu 
fabryki mebl i  „Mazowia" w Radomsku.

Tło  t rzec ie j  sprawy, w której  na ł a ­
wie oskarżonych zajął  mie jsce  S te fan  
Rak, jest  nas tępujące :

OBRAZKI SĄDOWE.

W dniu 23 stycznia rb. w sali kino* 
te a t r u  „ M u z a ” podczas  wyświet lania fi l­
mu  k toś  rozrzuc i ł  większą ilość ulotek 
o t reśc i  wybitnie przeciwpańs twowej.  
Se ans  przerwano i zapa lono świat ła  na 
sali. Wówczas  kilka osób wskazało na 
Raka  jako na spraw cę  tej u rządzonej  w 
kinie dem on s t ra c j i  wywrotowej Zawia­
domiony o powyższem I komisarja t  P .P.  
de legował  na mie jsce  pos te runkowego,  
który Raka za t rzymał  i doprowadzi ł  do 
komisarjatu.

Na wczorajszej  rozprawie  os ka rżone ­
go Raka  bronił  mec.  J a n  Pac ic rkowski .  
Prz ewód sądowy nie ustal i ł  winy Raka,  
który na krótki  c zas  p r z e d  a r e s z t o w a ­
n iem powróci ł  z wojska.  Po  św ie tn em  
p rzemó wieniu  obrońcy  sąd  ogłosi ł  wy­
rok, uniewinniający oskarżonego.  Rak ze 
łzami  w o c z a c h  dz iękował  mec .  Pacior - 
kowskiemu za sku teczną  obronę .

O serce mężczyzny.
—  Chłop,  moja  pani  Korn asz ew sk a ,  

j a k  ta  Świnia,  zawsze  w cudze k a r t o f l e  
polizie.  P r z y  pysku  go t r z a  t r z y m a ć  
kró tko  i baczenie  na n iego bez p rze s t ań  
ku dawać.

—  Ja k ż e  go, kochana pani  Knapik,
*a pysk mam t rzyma ć ,  kiedy to  on mnie  
w mordę ,  czem ma pod rąką ,  l e je ?

—  Takie m prawe m  c za rodz ie j s k i em  
sposobem musisz  go pani  brać.  Z ie le  mu 
odpowiedz ia lne  do ża rc ia  wrzucić ,  n a j l e ­
piej  w grochówkie .

— Grochówki  nie lubi!
— Może być krupnik ,  czyli  też  pomi 

dorow a z k luskamy.
Albo czeka j  pani. Mam. My go już  

te r a z  przy t rac iem.  Ja ko  człowiek t ronko  
w y lubi barszcz  czerwon y na kościach 
* uszkamy.

W jedno  uszko włożysz  pani  t a s i e m  
kie od swoje j  halki ,  s tanika ,  lub pon ie ­
kąd na jlep ie j  l e formów. P oda sz  mu to 
pani z t e m  dobrem słowem.  Ja k  tylko  
połkn ie  —  zdechł  pies .

Na  t a m t ą  dz iwę ani spo j rz y ,  w pani 
*ię zakocha na  s to dwa.

—  Dz iękuj ę ,  kochana  pani Knapik,  
*a dob rą  radę,  żeby ty lko  pomogło.

— Musi!
Pani  Ju l j a  K o rn asz ew sk a  po kró tk iem 

Wahaniu po s ta now i ła  dokonać  czarodz ie j  
ak ie go  doświadczenia ,  gdyż  us tawicznie  
odradzana  przez  męża  i „to z kim z ta  
k ą  ś le pą  f l o n d r ą ” była b l i ska  rozpaczy.

Za ra z  na  drugi  dz ień  p. W a l e r y  Kor

Obwieszczenie Nr. 753-33.
K om orn ik  Sądu  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­

c h o w i e  r e w .  IV S te fa n  S to d ó łk ie w ic z  zam.  
w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l icy  N. Marji P a n n y  
Nr. 5 5 ) w  m y śi art. 1148 i 1149 P roc .  Cyw.  
n in ie j s z e m  o b w ie sz c z a ,  ż e  w  dniu 18 p a ź ­
dziernika  1934 r., o g. 10 rano w  sali p o s ie d z e ń  
P io tr k o w s k ie g o  S ądu  O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  
■ Zam iejscow y w  C z ę s to c h o w ie ,  na p o k ry c ie  
n a le ż n o ś c i  S p ó łd z i e l c z e g o  B in k u  L u d o w e ­
go w  C z ę s to c h o w ie ,  w  k w o c ie  10000 z ł .  z 
proc. i kosztam i, o d b ę d z ie  s ię  sp rzed a ż  
p rzez  l icy tację  p ubliczną  n ie r u c h o m o śc i  
z ie m s k ie j ,  p o ło ż o n e j  w e  w si  Kuźnica Ma- 
r janow a, gm. D ź b ó w ,  p o w . c z ę s t o c h o w s k  e 
go, za w ie r a ją c e j  p r z e s tr z e n i  118 m o r g ó w  
64 pręty, w czem  65 m o r g ó w  gruntu  o r n e ­
go, 2 m orgi lasu, 11 m o r g ó w  ry b nych  na  
p r z e s t r z e n i  40 m o r g ó w  r e sz ta  z a ś  p o w ie r z ­
ch n i sk ła d a s ię  z n ie u ż y tk ó w ,  grob li  i dróg, na 
której  m ię d z y  in n em i w z n ie s io n e  są n a s tę ­
p u ją c e  budynki:

1. D o m  d r ew n ia n y ,  k r y ty  dachówką,  
m ie s z c z ą c y  w  so b ie  4 u b ik acje  m ieszk a ln e ,  
s ie ń  i przedpokój*

2. B u d y n e k  m u r o w a n y  z c e g ły ,  kryty  
d a c h ó w k ą ,  oraz  in n e  s z c z e g ó ł o w o  w  p ro -  
to k u le  o p isu  w y m ie n io n e .

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) w  w s p ó ln e m  z o so b a m i o b c e m i ,  d z ie -  

i ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  p o s iad a n iu  n ie  
zna jd u je  s ię ,

b) u r ząd zo n ą  ma k s ięg ę  hip te c z n ą  (R, 
N. 66 5) w  W y d z ia l e  H ip o te c z n y m  przy  S ą ­
d z ie  O k r ę g o w y m  w  P io trk o w ie ,

e) n a le ż y  na p r a w ie  w ła sn o ś c i  do Mi­
ch a ła  D aw ida ,

d) o b c ią ż o n a  j e s t  d ługam i b ip o t e c z n e m i  
i kaucjami w  k w o c ie  42550 mkp. i 16.555 zł. 
22 gr. z proc. i k osztam i,  oraz  in n e m i  ogra  
p ic z e n ia m i i o s t r z e ż e n ia m i w  działach  III 
i IV w y k a z u  h ip o t e c z n e g o  p o m ie n io r e m i .

L icy ta c ja  r o z p o c z n ie  s i ę  od su m y  s z a ­
c u n k o w e j  73.500 z ło tych .

B io rą cy  u d z ia ł  w licytacji w inn i z ło ż y ć  
kaucję  w  w y s o k o ś c i  10 p roc. od su m y  s z a ­
c u n k o w e j .

A kta w s p r a w i e  p o w y ż s z e j  sp rzed a ż y  
znajdują s ię  w  k a n ce la r j i  W y d z ia łu  C ywil­
n e g o  P io tr k o w s k ie g o  S ądu  O k r ę g o w e g o  
W y d z i a ł  Z a m ie j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

Komornik St .  S i o d ó l k l e w i c z .

n asz ew sk i  dos ta ł  d r  obiad barszcz  z usz 
kami.

J ad ł  z wielkim ape ty t em .  P .  Ju l ja  o- 
d e tc hn ę ła  widząc  na  ta l e r zu  os ta to i  
p ie rożek  i... p rzy  nim uas tąp i lo  n ieszczę
ście.

P an  W a l e r y  począ ł  ma chać  rękami ,  
kopać w podłogę ,  ksz tus ić  się i kichać.

Małżonka t łuk ła  go w plecy,  ale to 
nic nie pomagało.

Bliski  udusz en ia  n ieszczęś l iwy czło­
wiek  b iega ł  po mieszkaniu ,  p rzewróc i ł  
s tół  z zas tawą,  ob erwa ł  la mp ę  wiszącą  
i na k ry ł  ru m ow is ko  szafą.

Dopiero  dzięki  e n e r g i f z o e j  pomocy 
dozorcy  domu udało się wydobyć  z j e ­
go g a r d ł a  kawał  tas iemki .

—  Co to znaczy?  Gdzie ty  masz  śli 
pie.  T o w a ry  g a l a n t e r y j n e  na obiad m ę ­
żowi go tu jesz!  —  kr z y k n ą ł  p. W a le r y  
i popros iwszy  dozorcę  o opuszczenie  
mieszkania ,  gdyż chce s ię rozmówić  z 
żoną,  dał  j e j  t aki  wycisk ,  że p r zyzn a ła  
s ię  do wszys tk ie go .

Wówczas  g n ie w  j e g o  zwróc i ł  s ię  p rz e  
ciwko pani Anas taz j i  Knap ik .  Po b i t a  
n ie w ia s ta  uda ła  się do sądu g r o d z k i e g o  
twierdząc ,  że r a d a  była dobra ,  tylko 
mie szczęś l iwa  żona p rz es adz i ła  w gorl i  
wości ,  umieszcza jąc  w p ierożku  pół me ­
t r a  tas iemki ,  a pozatem była  to tasiem 
ka  od swe t r a ,  gdyż w szys t ko  ione p. Kor  
Daszewska  nosi na  guz ik i .

— Z t ego  widać,  że je s t e m  n iewi n ­
na  i n ie  wiem za co mnie  tak  pokrzyw-  
dził  —  n a rz eka ła  os ka rż yc ie lk a  domaga  
ją c  s ię ukar an ia  p. W a le r e g o .

Sąd  przychy l i ł  s ię do tego żądania,  
skazując  of ia rę  miłosnych  p ra k ty k  cza­
rodz ie j sk ich  na  20 z ło tych  grzywny.

NOTATNIK.
Czy )est kryzys?

Po z a id ro śc i ł e m  laurów Wrzosowi ,  
r e p o r t e r o w i  K ra k o w sk ie g o  K u r j e r a ,  któ 
r y  od j e d n e g o  kró la  jeździ  do dru g ie go  
p r e z y d e n t a  po całej  E u ro p ie  i zb ie ra  
in formacje  i poglądy  na t e m a t  „czy b ę ­
dzie w o j n a ”?

Tembardz i e j ,  że zb iórka  poglądów 
połączona  j e s t  z wcale zachęca jącą  zb iór  
ką  go tów ki  za te  repor taże . . .

„S ło wo “ tys iącami  mnie  nie obsypie 
—  ale może  chociaż se tkami . . .  S p r ó ­
buję!

Po s t an o w i ł em  zrobić  r e p o r t a ż  na  t e ­
mat:  „czy j e s t  k ryz ys *  i p i e rw sz e  s w o ­
j e  kroki  sk ie rowałem do dozurcy  domu 
gdz ie  mieszkam.

—  Pow iedzc ie  mi Ja n ie ,  j a k  m y ś l i ­
cie,  j e s t  k ryzys ,  czy go n ie  ma?

—  J e s t  bezk ur cy ja ,  powiada! Daw­
niej to pan r e d a k to r  choc iaż dw ud z ie ­
s ta k a  dał  za o twarc i e  b ramy ,  a dziś  to 
s ię  ino wy m ig uj e ,  że n ie  ma  drobnych! 
kryzys!

—  Ma ra c j ę  —  pomy śla łem.  Drugi  
p rz ypa dkowy  wywiad  miałem ze spo tka  
n ą  ko b ie tą  —  d ok to rem  g inekolog j i .

—  P a n  s ię  py ta,  czy j e s t  k ry zy s l  
pan widzi  j a k  j a  w y g lą d a m ?  J a k  p ą ­
czek! Tyję!  Cisła  mi pr zybyw a,  choc iaż  
m n ie j  i go rz e j  j a d a m  niż  dawnie j .  A 
dlaczego?  co s ię  wy sypiam.  Dawnie j  
noc w noc oka  n ie  zmrużyłem.  Nie z d ą ­
żyłam prz y j ąć  chłopaka , ju ż  w dr ug im  
mie jscu dz iewczyna  uię n a  świa t  pro-

jest wypróbowanie
wszystkich

do prania !
Przeto n a l e ż y  p o z o s t a ć  

przy o g ó l n i e  c e n i o n y m  

Persilu -  na tem zawsze naj­

lepiej się wyjdzie! Nie da­

remnie od 25 lat twierdzą:

siła.  A dziś?  Kryzys! I t en  Boy ze 
■wojem świadomem m acier zyńs t wem.

Zachodzę  do zna jomego ap tekarza!  
Ten  n ie dos łuc ha ł  mnie  do końca  i z 
pa s ją  zaczął  mi prz y ta czać  l i t r y  i k i lo ­
g r a m y  sp r z e d a n e g o  po dawn ie jszych  
ś w ię ta ch  oleju ry cyn ow ego .  — A po o- 
becnych  św ię ta c h  nie sp rz eda ł  ani  g r a ­
ma.  —  Kryzys l  p r ze s t a l i  s ię  ludzie  
przeżerać . . .

Cop rawda dość or y g in a ln e  k ry t e r -  
jum —  ale t r z e b a  przyznać,  że słuszne .

Zakońc zy łem r e p o r t a ż  w k o m i s a r i a ­
cie. Komisarz  pol icj i  p r zy j ą ł  mnie
na de r  uprze jmie .

—  Nie ma co gadać ,  re d a k to rz e ,  
k r y z y s  j e s t .  Dawnie j  ozłowiek chciałby  
aby każdy p o s t e r u n k o w y  miał  po sześć
r ą k  i nóg.

— Świę ta !  —  mówi ł  z r o z r z e w n i e ­
n iem — Dawnie j  to by ły świę ta :  Tu  się 
biją.  t a m  się k r a j ą  —  je szcze  g d z ie in ­
dziej  zabi ja ją .  R obo ty  huk! Nawał.  A 
dziś.  P o ż a l  s ię  Boże! Cisza.  Kryzys .  
Nie  było co robić.

—  A pan s ię p y ta  czy jes t  k ryzys .  
Nie,  k r y z y s u  nie ma —  j e s t  całe kry-  
zy-sis-ko.

Z KRAJU.
Tragiczny finał miłości

woźnego do nauczycielKi.
W e  wsi Karo lów pod H r u b ie s z o w e m  

pr z e d  m ie sz k a n ie m  tam te j sze j  n a u c z y ­
cie lki  Zofj i  S t a s im e j  pope łn i ł  sa m obó j ­
s two woźny agenc j i  pocz towej  z Gra- 
bowoa,  28- le tn i  L eon  Malec.

Malec odebra ł  sob ie  życie  w y s t r z a  
z re w o lw e ru .  Z l i s tu ,  j ak i  pozos tawi ł  
wynika ,  że p rz y c z y n ą  d esp e rack ie g o

kroku  była  n ie szczęś l iw a  mi łość do 
nauczycielki .

Forsowne wzmacnianie
pacjenta przed I po operacji.
C h i r u r g  mos kiewski ,  prof .  Spaso-Ku-  

tocki j ,  s tw ie rdz i ł  znaczny  procent  ś m i e r ­
te lnośc i  po c iężkim zabiegu  o p e r a c y j ­
nym w sk ut ek  wy cieńczenia  pa c je n t a  
przez  w s tę p n e  wygłodzenie .  Rozpoczą ł  
p rz e to  sam i za leca odpowiednie  
wzmacnian ie  pac jen tów c h i r u rg i cznyc h  
zarów no  przed  ope rac ją ,  j a k  i po niej ,  
W  tym celu podaje  im pół l i t r a  m ie ­
szanin y  złożonej  z a lkoholu,  j a j ,  masła 
i mleka  o zawar tośc i  4 tys .  ko lor j i .

S to su j e  również  inny rodzaj  l e k k ie ­
go, ale wzma cni a jącego  odżywiania ,  «o 
wedl e  jego  da nyc h  zniżyło p r o c e n t  
ś m ie r te ln o ś c i  z 16 proc.  na  4 01 proc

Sen, Który się sprawdził
N iezwykły  w y p a d e k  proroczego  snu 

w yda rzy ł  s ię w Warszaw ie .
P r z e d  t r z e m a  mies iącami  ze szp i ta l  a 

na  O y s t e m  wys łano p a r t j ę  umysłowo 
chory<b do zakładu w Horoszczy  pod 
B a łymstok iem.  Między  tymi  chorym i  
zna ła? ł  s ię  kupiec  z W arsz aw y Abram 
Z a c b f r ja s i ew ic z .

O .«gda iszoj  nocy s i o s t r a  Aacharja -  
s ie wi cra ,  C ha ua  Chude r l and ,  ni s t ąd  ui 
zowąd miała sen,  że b r a t  j e j  nie żyje i 
że zwłoki j e g o  w a łę s a ją  s ię  niepooho-  
wano w s t an ie  rozkładu.

Za n ie pokoj on a  m a k a b ry c z n y m  snem,  
pobiogł* C bude r l a n d o w a  do to w a r z y s tw a  
. O s t a t n i a  Pos ługa*  z pr o śb ą  o z a i n t e ­
r e so w an ie  sio to  sp ra wą ,  T o w a rz y s t w o  
wysłało depeBzę do g m in y  wyznanio we j
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żydowskiej  w Horoszczy z prośbą o wy­
jaśnienie sprawy.  I oto wieczorem na­
deszła z Horoszczy telegraf iczna wia­
domość,  potwierdzająca całkowicie praw­
dziwość snu Chuderlandowej

Okazało sie, Ze Zacbarjasiewicz 
zmarł  jeszcze w połowie marca b. r. 
Zwłoki jego zakład miał zamiar prz e­
słać do Ins ty tutu  anatomji opisowpj w 
Wilnie. Ponieważ jednak t ranspor t  j e d ­
nego nieboszczyka nie opłacał się, więc 
ezekano jeszcze na innych nieboszczy­
ków, a tymczasem zwłoki Zacbarjasie- 
wicza zlekka zabalsamowano i pozosta.  
wiono do kwietnia po dzień dzisiejszy 
w kostnicy.  Po ot rzymaniu  tej  wiado­
mości, rodzina zmarłego niezwłocznie 
wyjechała do Horoszczy.

Z E  ŚW IA T A .
Zgnilizna moralna 

w Niemczech.
W Niemczech od wielu lat  datuje się 

okropny upadek moralności,  wśród mło­
dej generacji ,  objawiający się w olbrzy 
mim wzroście przes tęps tw seksualnych.  
Przełom,  jaki się dokonał na kwest je 
seksualne ,  wzros t  liczby psychopatów i 
alkoholików, s szys tko  to stanowi ze­
spół czynników, sprzyja jących tej  p r z e ­
stępczości.

Wydział policji kobiecej w Hi inbur  
gu opublikował ostatnio dane s t a ty s ty ­
czne, dotyczące przestęps tw seksual ­
nych popełnianych na terenie  Hambur­
ga. Z danych tych uderza najwięcej li­
czba przes tęps tw przeciwko moralności,  
w których poszkodowanemi okazały się 
dzieci. Do policji kobiecej wniesiono 
263 skargi o dokonanie czynów lubież­
nych z dziećmi. Z tej  l iczby tylko 7 w 
33 wypadkach doszło do rozprawy głów 
nej.

Z Kawiarni na Katedrę.
W jednej  z wielkich kawiarni buda­

peszteńskich,  w której  schodzą się l i te ­
raci i brać aktorska stolicy węgierskiej ,  
za trudniony był niejaki Ls jos  Lukae', ja 
ko sprzedawca czasopism. Padł ofiarą 
kryzysu,  zmuszony był do tego zajęcia,  
mimo że posiadał doktora t  filozofji i fi- 
lologji.  Przez  długie miesiące s tara ł  się 
o inne zajęcie,  odpowiadające jego wy 
kształceniu.  Bezskutecznie.

Przed kilku dniami wydarzyła się Lu 
kacowi niezwykła przygoda Do kawiar­
ni wszedł eiegancko ubrany pan. Lukac 
zaofiarował mu świfże  czasopisma. Gdy 
na swą propozycję,  uczynioną w języku 
węgierskim,  nie ot rzymał odpowiedzi, 
Lukac powtórzył mu kolejno zapytanie 
po francusku, po włosku, niemiecku

P ięk n ość  nadają Ratujcie w ło sy
wyroby mag. W. Paździerskiego
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idea ln ie  p ielęgnuje  ce rę  usuwa zmarszczki.
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Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego.
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Romantyczny ślub w rodzinie króla szwedzkiego-
Wnuczek króla szwedzkiego ożenił się z Polką, córką rzeźnika.

Tygodnik szwedzki „Vecko-Journa- 
len“ podaje oiekawe szczegóły ślubu 
wnuka szwedzkiego Gustawa, księcia Uu- 
landu — Sigvarda z panną Eryką Pa- 
tzek (dawniej Pączek),  pochodzącą ze 
sfery wysoce niearys tokratycznej ,  gdyż 
teść księcia szwedskiego był rzeżnikiem, 
teściowa zaś przed zamążpójściem była 
kucharką  w Poznaniu.

Korespondent  „Vecko Journa len"  u- 
zyskał wywiad u teściów b. księcia Sig 
yards.  Patzek senior zaczął rozmowę od 
zapewnienia,  że małżeństwo jego córki 
z księciem szwedzkim przysporzyło mu 
wiele zmar twień.  Dom, będący własnoś­
cią rodziny Patzek,  znajduje się w skrom 
nej dzielnicy Berlina.  Wszystko,  co r o ­
dzina posiada, zostało zdobyte dzięki 
in tensvwnej pracy Pateka,  który rozpo­
czął od wynajmowania s t raganów na tar  
gach.

Po wojnie Patzek robił in teresa  z 
magis tratem.

Patzek pochodzi z małej wioski na 
Górnym Śląsku, Br innitz i je s t  synem 
chłopa. Do Berl ina dostał  się jako po­
borowy, celem odbycia służby wojsko­
wej. W okresie tym postanowił nie wra 
cać na wieś. Wstąpi ł  na służbę jako te r  
minator  do rzeźniks.  Ożenił się. z Polką 
z Poznania.  Obecnie po t rzydzies to le t ­
nim pobycie w Berlinie,  pani Patzek 
jeszcze się nie nauczyła poprawnie mó 
wić po niemiecku. Tak więc w żyłach

angielaku. Gość wyraził  zdziwienie, że 
Luksc tak świetnie włada obcemi j ęzy ­
kami, a uprawia tak skromny zawód. 
Lukac opowiedzirl  wówczas swoje prze
ż . c i a

Nazajut rz ot rzymał  Lukac zawiado­
mień e o nominacji na nauczyciela języ 
ków współczesnych w gimnazjum jedne 
go z prowincjonalnych mias t Węgier.  
Kl ient  bowiem, wobec którego Lukac 
wykazał  w kawiarni sw« umiejętności  
językowe,  był węgierskim minist rem o- 
światy.

małżonki ks. S igvarda płynie krew pol­
ska.

Księcia poznała panna Eryka  rok t9 
mu. Po pozuamu swej obecnej żony, 
książę często telefonował do niej, na­
s tępnie złe żył wizytę i przedstawi ł się 
je j  rodzicom jako pan Holger.  Panna 
Patzek miała wielu s t ara jących się o 
jej  rękę.  Panu Patzek Holger  bardzo 
się spodobał. Przez  pół roku rodzina 
Patzek nie wiedziała o królewskiem po­
chodzeniu Holgera i po upływie tego 
czasu córka zwierzyła się matce z ta­
jemnicy.  Patii Patzek była ogromnie 
zmartwiona,  gdyż przeczuwała jakie tru 
dności wyłonią się dla młodej pary.

Obecuie, po ślubie, p. Patzek oddał 
młodej parze do dyspozycji  cz tery poło 
je  w swej willi w Giobsow. Dwa z nich 
są dotychczas nieumeblowane,  gdyż ksią 
żę pragnie je sam urządzić, pozatem 
sprowadza niektóre własne moble ze 
Szwecji.  W chwili obecnej młoda pars  
znajduje się w podróży poślubnej na Hi 
vierze.  Pieniądze na podróż ot rzymała 
młoda para od p. Patzka.  Po powrocie 
książę Sigvard spodziewa się ot rzymać 
posadę reżysera  filmowego w wytwórni  
„Ufa“ .
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P r z y jm u ję  od 9 — 1 i od 3 - 7  wie­
cz o rem .  W niedziele i świę te  

od 10—2 po południa.

NIEZWYKŁA WIGILIA
2) OPOWIADANIE 

Tłómaczyła z rosyjskiego 
Marja Grabowska.

Ich uporczywe milczenie,  wyrażające 
pro tes t  przeoiwko mojej  obeeności,  — 
ciężarem padało mi na duszę, sam ich 
oddech jak gdyby mówił mi, że mną po­
gardzają,  czego obojętnie znieść nie 
mogłem.

Wreszcie jeden z nich — blondyn w 
krótkim kożuszku, westchnąwszy głębo­
ko, rzekł  coś po polsku do olbrzyma w 
sobolach.

Ten lwim ruchem podniósł  głowę i 
widocznie umyślnie odpowiedział  głośno 
po rosyjsku.

— Pan pyta czy nas wiozą do P e ­
t er sburga?  — Nie wiem, nie zdaje mi 
się...

I znów nastąpiło przygnębiające  mil­
czenie,  k tó re  dla mnie przybrało jesz 
cze os trze jszą  formę, gdy w wagonie 
zrobiło się zupełnie ciemno i już nie 
mogłem nic rozpoznać, tylko odczuwa, 
łem obecność swych wrogów. I nigdy 
jeszcze nie ucieszyłem się tak bardzo 
z koóoa podróży,  jak  wtenczas,  gdy u- 
słyszałem nareszcie gwizd parowozu i 
zobaczyłem migające światełka w ok­
nach stacji.

Ale pociąg nasz na stacji  się nie za­
trzymał,  tylko przeszedł  na boczną linję. 
Nagle wskoczył ktoś na schodki naszego

wagonu i dał się słyszeć basowy głos 
żandarma z la tarnią w ręku.  Żandarm 
podał mi zapieczętowany pakiet.  Otwo­
rzyłem go natychmiast  i o mało nie za­
kląłem ze złości. W papierze był roz­
kaz, abym konwojował aresz tantów do 
dalszego rozporządzenia.  Amen z wigi- 
l ją  — pomyślałem z żalem.

Wiadomo, że w wojsku o proteście 
niema mowy. Stłumiwszy zatem w so­
bie niezadowolenie,  zwróciłem się do 
konwojowanych i, ażeby uniknąć wszel ­
kich nieporozumień przedstawi łem się 
im i oznajmiłem jaką mam w stosunku 
do nich odrywać rolę.  Wszyscy t rzej  
podnieśli  się i grzecznie,  lecz ceremo- 
njalnie przedstawili  mi się także.  Ol­
brzym w sobolim fut rze był to hrabia 
Stanisław N., a dwaj panowie w szarych 
kożuszkach — bracia K-scy.

Żandarm zaraportował  mi .że  na s t a ­
cji czekają dwie karety.  Do jednej  wsie­
dli bracia K scy z dwoma żandarmami, 
do drugiej  hrabia Stanisław i ja. Konie 
ruszyły z kopyta i powiozły nas po na j ­
szkaradniejszej pod słońcem drodze,  zda­
wało się, że kareta wywróci się lada 
chwila. W takim właśnie momencie mój 
towarzysz,  chcąc widać ut rzymać rów­
nowagę,  chwycił mnie za rękę.

Odruchowo dotknąłem szpady, zd a ­
wało mi się, że on chce rzucić się na 
mnie,  lecz w tej  chwili usłyszałem jego 
głos dźwięczny.

— Pardon!
I czy to w głosie jego była jakaś  

czatująca  nuta,  czy też była to reakcja

wskutek mego nieuzasadnionego podej­
rzenia względem hrabiego,  — dość, że 
nagle jakaś  n ieokreś lona sympatja po­
ciągnęła mnie ku niemu i zapragnąłem 
na jego pardon odezwać się jakiemś 
życzliwem słowem, —  jednak chociaż 
byłem młody jeszcze i sentymenta lny— 
poczucie obowiązku wzięło górę  i nie 
odezwałem się wcale.

Jechal iśmy długo pewno z godzinę.  
Dokąd nas wiozą i co zawinił mój t o ­
warzysz nie miałem pojęcia,  ale w du­
szy mojej  zaczęło wzbierać ku niemu 
coraz więcej i więcej jakieś  b ra ter sk ie  
uczucie i legło mi ciężko na sercu.

Wtem on, jakby odczuwając co się 
we mnie dzieje odezwał się łagodnie.— 
Panie  oficerze, jeżeli  to nie j e s t  t a j em ­
nicą służbową, to może zechce mi pan 
powiedzieć, dokąd nas właściwie wiozą?

Uradowałem się niezmiernie,  że prze­
mówił do mnie i że zaczniemy nareszcie  
rozmawiać ze sobą, lecz uprzytomniw- 
szy sobie wogóle czem przez siłę wy­
padków je s te śmy względem siebie,  od­
rzekłem oficjalnie:

— Nie wiem, hrabio.
Nakoniec po kilku jeszcze minutach 

przykrego milczenia,  powóz zatrzymał  
się przed jakimś pięt rowym nieotynko- 
wanym domem. Po słabo oświetlonych 
schodach weszl iśmy do wielkiej izby 
świeżo wybielonej,  gdzie unosił się za­
pach wapna, w izbie s tał  mały niema­
lowany s tol ik i dwa krzesełka,  a na 
stole kopciła wst rę tn ie  świeca łojowa. 
Natychmiast  żandarm,  k tóry przywiózł

' o k a r n i a  n o w a  m a l a  do  s p r z e d a n i a .  W i a -  
. d om oś ć :  u l i c a  Mick i ewicza  54.

braci K. —■ powiedział mi, t e  wraz z 
dwoma jeszcze żandarmami pozostania 
na s traży w przedpokoju.

Pomimo,  że poczuliśmy się w te j  
izbie bardzo nieswojo, jednak rozloko­
waliśmy się jako tako: hrabia Stani ­
sław usiadł na krześle,  a bracia K. i j a  
umieścil iśmy się we f ramugach okien. 
Siedzieliśmy i milczeli.  Oni bl isko s ie­
bie, a ja,  jako dozorca więźuiów, sam 
na boku. Siedzimy i czekamy, nie wie­
dząc na co. Ja  tylko od czasu do czasu 
z upodobaniem spoglądam na hrabiego 
Stanisława. Rzadko kiedy dało mi się 
w życiu spotkać tak piękny typ męż­
czyzny: z twarzy przypominał  mi Nan­
sena, był tylko olbrzymiego wzrostu i 
a t letycznej  budowy.

*
*  *

Po jakimś czasie, nie mogąc widać 
znieść dłużej tego milczenia,  jeden z 
braci K. zapytał  hrabiego Stanis ława 
po polsku.

— Która  godzina?
Ten zwrócił ku mnie swą twarz  peł­

ną szczerości i rzekł:
—  Czy pan oficer rozumie po pol­

sku?
—  Nie bardzo — odrzekłem.
— A po francusku?
— Tak.
—  A więc będziemy mówili po f ran­

cusku — rzekł  z naciskiem, zwracając 
się do towarzyszów.

(D. c. n.)
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